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Rok III 


Eryk Skowron 


Panhumanizm 


Wspaniałe wynalazki dwudziestego wie- 
ku, świadectwa rozumu i zdolności twór- 
czych człowieka wywróciły właściwie cały 
dotychczasowy porządek świata. 

Radioelektryka i motory oraz inne rewo- 
lucyjne zdobycze techniki współczesnej za- 
mieniły się muzealne zabytki nie tylko dy- 
liżanse i inne pierwociny nowoczesnych 
środków komunikacyjnych, lecz pociągnęły 
one za sobą także zanachronizowanie wielu 
zjawisk społecznych i międzynarodowych, 
a także dotychczasowe pojęcia o człowieku, 
jego istocie i powołaniu. 

Jeślibyśmy człowieczeństwo określili 
jako świadome przekształcenie bytu w co 
raz to doskonalsze formy, to musimy przy- 
znać, że dotychczasowe dzieje człowieka 
nie są świadectwem powszechnego udziału 
wszystkich ludzi w tym procesie. Tylfto 
nieliczne jednostki i nieliczne narody bio- 
rą udział w tym szalonym tempie i rozma- 
chu twórczym, cała zaś reszta korzysta z 
jego owoców, lecz ani nie rozumie jego ta- 
jemnicy ani konsekwencji. Niestety jeszcze 
— mimo zjawiających się tu i ówdzie zwia- 
stunów poprawy pod tym względem — 
ebowiązują słowa „Männer machen Ge- 
schichte“. Ogromna reszta jeszcze śpi, tkwi 
w ciemnocie i przesądach, stoi zdala od 
właściwych człowiekowi zadań, pogrążona 
w bezdziejowej wegetacji, nie posiadając 
świadomości swego człowieczeństwa. 

'Co dziwne, że tempu, z jakim człowiek 
dokonuje nowych wynalazków, stając się 
eo raz to potężniejszym panem żywiołów 
go otaczających, nie dorównują zmiany w 
świadomości, w psychice człowieka. Acz- 
kolwiek niema już wątpliwości, że człowie- 
ka różni od innych stworzeń owa tajemni- 
cza zdolność podporządkowania i przetwa- 
rzania świata, jeszcze w świecie panują 
raczej filozofie, potępiające takie pojmo- 
wanie człowieka. Najmocniejszego argu- 
mentu owych filozofii dostarcza fakt nadu- 
żywania zdobyczy techniki przeciwko sa- 
memu człowiekowi, używanie jej ku zatra- 
cie człowieka. 

Oprócz tych antyhumanistycznych poglą- 
dów bezdziejową postawę w świecie utwier- 
dzały ustroje. Azjatycki podział na kasty, 
europejski podział na klasy, teorie o wy- 
branych narodach — panach, odsuwały 
ogromne rzesze ludzkie od tego świadome- 
go tworzenia swych dziejów i kultury. Nie 
dziwnego, iż socjalizm i demokracja od sa- 
mego początku były armiami, które róż- 
nymi drogami szturmowały tę samą twier- 
dzę złego porządku świata. I wydaje mi 
się. że jesteśmy bliscy dnia, kiedy nie tyl- 
ko tę twierdzę zburzą, lecz na jej gruzach 
ustanowią nowy i lepszy świat. Obydwa te 
ruchy różnymi drogami od samego po- 
czątku walczą o prawo do człowieczeństwa 
bez względu na rasę i bez względu na klasę. 
Stąd ich internacjonalizm, stąd ich dążenie 
do ludzkości bezkłasowej. 

Nikt nie może być pozbawiony prawa 
tworzenia! — oto najgłębsze dążeńie owych 
ruchów. 
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Jeśli nikt nie może być pozbawiony pra- 
wa tworzenia, tej najistotniejszej cechy 
człowieczeństwa, to nikt nie może być 
także pozbawiony prawa do owoców two- 
rzenia. Tu tkwią korzenie idei sprawiedli- 
wości społecznej. Walka proletariatu w ca- 
łym świecie jest walką o te prawa i tym 
samym w głębszym sensie o prawo prole- 
tariatu do tak pojętego człowieczeństwa. 
Proletariat jako klasa walczy tu z inną 
klasą, która go tego człowieczeństwa po- 
zbawia. 


Sens ostatniej wojny w gruncie rzeczy 
też leżał w walce narodów przeciwko na- 
rodowi, który chciał ich również tego sa- 
mego pozbawić. 


Walka ta będzie się toczyć, aż prawo 
tworzenia i prawo do jego owoców stanie 
się prawem wszystkich ludzi bez względu 
na kolor włosów i skóry, bez względu na 
język, płeć i pochodzenie. 


Nowoczesna technika zniosła granice na- 
rodów. Nie są granicami więcej ani rzeki 
ani gory, nie są nimi także morza. Nie zro- 
zumieliśmy tylko jeszcze, że nie są tymi 
granicami więcej ani język ani rasa. Jesz- 
cze jest za dużo balastu starych wyobrażeń 
i emocyj, które tamują idącą falę postępu 
w tej dziedzinie. Wstrzymać jej jednak 
nic nie zdoła i któregoś dnia pod jej na- 
porem runie wał głupoty ludzkiej, który 
fali tej stoi dziś na przeszkodzie, a wszyst- 
kie partykularze roztopią się w jedności. 


Słupami milowymi na tym szlaku ludz- 
kości są Liga Narodów, Obóz Narodów 
Zjednoczonych i proces  norymberski. 
W duchu idei, jakie przedstawiają te in- 
stytucje, niema już miejsca na imperia- 
lizmy nacjonalistyczne. Sprzeczne z nią są 


' nawet koncepcje paneuropeizmu, panger- 


manizmu, 
mu itp. 


panslawizmu, panamerykaniz- 


Uzasadnieniem jedności świata człowie- ` 


czego może być tylko jedno wiązadło, a 
tym jest „panhumanizm*. Nie wiem, jakie 
perypetie będzie świat jeszcze przechodził 
aż dojdzie do tej naturalnej swej mety, 
ale wydaje mi się, że to jest jedyny słuszny 
ceł dziejów człowieka i jego wewnętrzna 
tendencja. 


Panhumanizm jest wiarą, że w każdym 
człowieku, bez względu na to jakiej by on 
nie był rasy, tkwi ów tajemniczy pło- 
mień tworzycielski, który jest mo- 
torem owego oszałamiającego zjawiska 
przetwarzania świata przez człowieka. 
Człowiek nie ma tu konkurenta w żadnym 
innym stworzeniu. To go zasadniczo od 
innych stworzeń różni. 

Jest zatem jeden człowiek i jedno pojęcie 
człowieczeństwa. Człowieczeństwo zaś jest 
tworzeniem. 


Na czele narodów stały dotychczas 
zawsze te, które wiodły prym w tym two- 
rzeniu. W łonie narodów zazdrośnie strze- 
gły tego prawa dla siebie warstwy dotych- 


czas panujące, międzynarodowa noblessa, 


DLOJŻ 


a narody przodujące światu również za- 


zdrośnie chowały ten przywilej dla siebie. 
Pomijając nawet moment krzywdy, jaką 


rodzi pozbawienie człowieka jego najwyż- 
szej cechy, takie monopolizowanie pełne- 
go człowieczeństwa wyrządzało szkody Toz- 
wojowi ludzkości, opóźniając i zubożając 
dorobek ludzkości. „Panhumanizm'* wobec 
tego żąda upowszechnienia świadomego 
człowieczeństwa, jako woli doskonalenia 
bytu, na wszystkie ludy i wszystkich ludzi. 
I to jest właściwie istotny sens demokra- 
cji powszechnej. Trzeba dodać, że cel ten 
jest do osiągnięcia przede wszystkim przez 
upowszechnienie oświaty i wiedzy. 

Z chwilą, gdy człowiek-creator stanie się 
typem obowiązującym, normatywnym dła 
świata, świat ten przestanie być automa- 
tycznie poćwiartowaną powierzchnią ludów, 
a stanie się tym, czym jest z przeznaczenia 
— jednością. 

Proces norymberski, a raczej reguły 
prawne tam zastosowane są poważnym 
kraliem: na drodze de tej jedności. Usta- 
wy Mojżeszowe i im pokrewne stworzyły 
etykę indywidualistyczną, zabraniającą za- 
bijać człowiekowi człowieka, tutaj w No- 
rymberdze zrodziła się norma 
zabraniająca zabijać 
inny naród. Są w tym 


wyższa, 
narodowi 
zalążki zasad, mogących uśmierzyć głę- 
bokie konflikty, 

przejściowej ery. 


wrące w kotle naszej 


Zarysowana tu koncepcja może się wy- 
dać wielu ludziom utopią. Gdyby nawet tak 
było, to należy oświadczyć, że jej urzeczy- 
wistnienie opóźnia jedynie głupota 'i na- 
miętność ludzka. Zmierzanie zaś do innych, 
niż ona, celów, może zepchnąć ludzkość w 
straszną otchłań nieznanych dotąd nie- 
SZCZĘŚĆ... 


Piotr Paweł Pilarski: 


Dmi mol 


Perspektywa 
| Odry 


Za tydzień, to jest 26 stycznia przyznana 
zostanie nagroda literacka czytelników 
Odry za dzieła literackie oparte tematycz- 
nie o sprawy Ziem Odzyskanych w prze- 
szłości i teraźniejszości. Nagroda pomyśla- 
na jako nagroda czytelników stała się także 
nagrodą wojewodów, albowiem dwóch wo- 
jewodów, górnośląski i szczeciński, skład- 
kami swymi w wysokości po 50 tysięcy 
złotych wzmocniło wydatnie fundusz na- 
grody, podnosząc ją równocześnie do po- 
zycji największej nagrody literackiej w 
odrodzonej Polsce. 

Ziemie Odzyskane wciąż jeszcze czeka- 
ją na zdobycie ich przez sztukę polską. © 
ile łatwiej nastąpić to może w dziedzinie 
malarstwa n. p. nie mówiąc już o muzyce, 
o tyle trudniej się ma rzecz w dziedzinie 
literatury. Uczuciowy i naturalny stosu- 
nek pisarza do tematyki Ziem Odzyska- 
nych trudno uczynić żelaznym od samego 
faktu posiadania Ziem Odzyskanych, za- 
leżny on jest od wielu innych czynników 
literackiej i poza literackiej natury. Uzna- 
jąc trudności, jakie leżą na drodze zdoby- 
cia dla Ziem Odzyskanych pisarza polskie- 
go, nie możemy współczesnemu życiu li- 
terackiemu w Polsce wybaczyć, że dzieje 
się to tak opieszale. Zdaje się, że źródło 
tej opieszałości leży raczej w nawykach i 
upodobaniach niż w braku odpowiedniej 
gotowości ideowej. Tym ostrzej tę absen- 
cję należy potępić. 

Nagroda Iieracza Odry ze względu na 
jej charakter ideowy stanowi wydarzenie 
nie małej wagi w życiu kulturalnym kra- 
ju a zwłaszcza w życiu kulturalnym Ziem 
Odzyskanych. Pochwalony będzie publicz- 
nie i wynagrodzony trud tych pisarzy, 
którzy rezygnując z nawyków i zbaczająe 
z dotąd znanych i wydeptanych już gęsto 
dróg tematycznych, postanowili nawiązać 
szczery uczuciowy stosunek ze sprawami 
i przeszłością Ziem Odzyskanych, przejąć 
się ich troskami dawnymi i dzisiejszymi 
i całość tę ukazać w artystycznej formie 
nieśmiertelnego słowa polskiego. 

Do jury nagrody literackiej czytelników 
Odry zaproszeni zostali z Wrocławia prof. 
dr. Tadeusz Mikulski, z Krakowa krytycy 
Kazimierz Wyka i Helena Wielowieyska, 
z Warszawy Stanisław Helsztyński, z Ka- 
towic dr Roman Lutman, dyr. Instytutu 
Śląskiego. Z ramienia redakcji Odry do 
jury weszli Wojciech Żukrowski (Wro- 
cław) i Wilhelm Szewczyk (Katowice). 


Wezbrana Odra pod Krotoszynem (olej). 
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Stefan Sulima 


Kopyta klapią nierówno o asfalt. Kudła- 
ta głowa wileńskiego konika pod charak- 
terystycznym pałąkiem liczy kiwnięciami 
kroki przebytej drogi. Puste pola, osamot- 
niałe pruskie fermy, rozwaliska wojen- 
nych machin, towarzyszą nam w drodze 
z Braniewa do Fromborka. Jeszcze tor ko- 
lejowy zarasta trawą a jeden przełamany 
wpół mostek wskazuje na staroświecką 
podróż. 

Na końcu polskiego świata, leżał From- 
bork, gdy do jego zacisznych murów dążył 
cztery wieki wstecz genialny kanonik war- 
miński ks. Mikołaj Kopernik, by w ustron- 
nym miasteczku pozwolić dojrzeć rewolu- 
cyjnym poglądem na „rewolucje“ ciał nie- 
bieskich. Na krańcach świata zdaje się le- 
żeć i dziś, połączony ze światem wąską ni- 
cią kolejowego toru, biegnącego z Elbląga 
i mało ruchliwą szosą braniewską. 

Odkryta niedawno na dnie Wiślanego 
Zalewu pancerna dywizja niemiecka na tej 
samej drodze, po której żwawo kroczy ko- 
nik wileński, oddalała od siebie widmo za- 
głady. Otoczona zewsząd przez napierające 
oddziały sowieckie w rozpaczliwym oporze 
przedłużała godziny życia. Wśród ciężkiej 
zimy czepiała się każdego domu, każdego 
zagajnika, każdego rowu, by do ostatka 
wyzyskać jałmużnę manewrów opóźniają- 
cych. W rozbitych czołgach, pod laskami 
brzozowymi, przy polnych drogach spoczy- 
wają uczestnicy tej walki o ochłap czasu, 
ci, którzy jak najdłużej chcieli nie widzieć 
morskiego brzegu. 

Trzy krótkie dni zagłady zawdzięcza 
Frombork rozpaczy tych straceńców i kilku 
beznadziejnym próbom przebicia się przez 
pierścień sowieckiego okrążenia, co poprze- 
dziło marsz śmierci po lodzie Zalewu. W 
oczach Niemców, gdy opowiadają o tym, 
widać do dziś cienie straszliwej grozy. 

Pamiętnej zimy Frombork był ostatnim, 
ślepym już torem ewakuacji kraju. Lód 
spętał statki w Zalewie i uwięził z minia- 
turowych, barokowych i empirowych ka- 
mieniczkach tysiące ludzi opętanych my- 
ślą ucieczki i zarażonych bakcylem nie- 
ustannego ruchu. Czekano na jakiś cud, 
którego zapowiedź niosły komunikaty i 
plotki. Front grzmiał od rana do nocy, 
zbliżał się z godziny na godzinę i zagęszczał 
atmosferę napięcia. Łączono z nim najnie- 
dorzeczniejsze nadzieje w chwilach, gdy 
trzeszczał we wszystkich wiązaniach, ce- 
mentowany jedynie uczuciem głuchej roz- 
paczy. Tak znalazł się w uliczkach From- 
borka. W skłonną do panicznych nastrojów 
uciekinierską masę wmieszały się wkrótce 
mundury żołnierskie i bezsilne wrzenie w 
hermetycznie zamkniętym  fromborskim 
słoju uintensywniło się tysiąckrotnie. Ci 
pancerni byli w roli wilka, który po czasie 
używania dostał się w matnię i czuł na gar- 
dle dławiące żelazo. 

Kilka razy miasteczko przechodziło z rąk 
do rąk. W dymie pożarów, w ogniu pocis- 
ków 90% domów legło w gruzach. Osma- 
lone fasady barokowych, lub na empire 
przefasonowanych ongi kamieniczek sta- 
nęły odarte do naga. Dla tamtych nie po- 
zostało nic prócz pójścia w ciemność. Po- 
szli i na lata zaginął po nich ślad. Wiosną 
zakolebały podziurawione okręty, uwięzłe 
wśród lodów i osiadły na dnie. Z ocalałych 
domków wypełzły ludzkie cienie, jakby po- 
głuszone jeszcze od ciosów. Frombork obu- 
dził się po koszmarnej nocy. 

Przez prasę polską Frombork został od- 
kryty bodaj dopiero wiosną 1946 r. Staro- 
żytna siedziba kanoników warmińskich, w 
której żył, pracował i do śmiertelnej po- 
ścieli przyłożył głowę Kopernik, zawdzię- 
czała swą zresztą smutną sławę opłakane- 
mu stanowi, w jakim przygodny dzienni- 
karz zastał przepiękną katedrę, zamkniętą 
w czworoboku kanoniczych budowli. 

'Trup Kopernika, w XVII jeszcze wieku 
wywalony na stos piszczeli przez Szwedów, 
stał się punktem wyjścia dla alarmów pra- 
sowych. Walał się w skrzyniach z obierzy- 
nami, leżał wśród dziesiątek innych na 
łączce obok katedry, doznawał profanacji, 
choć od trzystu lat wiedziano o nim tylko 
tyle, że istotnie któryś z fromborskich 
szkieletów dźwigał cielesną powłokę Astro- 
noma. 

Jeszcze w sierpniu rozdzieracze szat, na 
wiarę, biadali nad opłakanym stanem from- 
borskiego zabytku. Gromy padały na wła- 
dze olsztyńskie i w świetle tych teatral- 
nych, nierzadko jarmarcznych błyskawic, 
Frombork stawał znowu w glorii przed od- 
zyskaną Ojczyzną. 

Katedra cudem ocalała z pogromu. Para- 
bole pocisków szczęśliwym trafem omijały 
strzelistość ścian i wypiętrzenia wieżyczek, 
granaty rozpryskały się na otaczających 
dobudówkach gdzieniegdzie tylko uderza- 
jąc w nawę. Gdy ziemia drżała pod From- 
borkiem, a powietrze wstrząsało się nad 
nim w konwulsjach wybuchów, starożyt- 
ny budynek ronił zaledwie dachówki ze 
stromego dachu. Gdyby nie barbarzyństwo 
ludzkie i dzika żądza rabunku, wszystko 
byłoby sie w tym miejscu uświęconym 
przez wieki, ostało bez szkody. 


Niestety władze polskie, które w liczbie 
kilku dosłownie osób objęły przed rokiem 
dopiero Frombork we władanie Rzplitej, 
zastały katedrę sprofanowaną, obłupioną, 
a co najgorsze, straszliwie zdewastowaną. 
'Trupy biskupów i kanoników walały się w 
istocie po podworcu, trumny zamieniły się 
w śmietniki. Płyty grobowe, kamienne za- 
suwy krypt, wyrwane i uszkodzone w po- 
szukiwaniu skarbów leżały rozrzucone po 
katedrze. Każde drzwiczki w ścianie były 
wydarte, każdy zamek podważony, nogi po- 
trącały szczątki rozbitych relikwiarzy, pisz- 
czałek organu, ułomki najrozmaitszych 
sprzętów i paramentów. 

Cóż mogło zrobić czterech lub pięciu lu- 
dzi rzuconych na pastwę pustkowia bez- 
silnych wobec ogromu zniszczeń? Zresztą 
w tym czasie zainteresowały się katedrą 
wojska radzieckie. W budynkach mieszkal- 
nych osadzono garnizon i ten zamknął 
wszelki dostęp do zabytku, zanim przecią- 
żone władze olsztyńskie pozbawione do- 
statecznych środków zdołały się nim zająć. 
Od połowy 1945 do kwietnia 1946 katedra 


znajdowała się pod pieczą Armii Czerwo-, 


nej. Zwolna normalizowały się stosunki i 
władze kościelne wraz z świeckimi coraz 
częściej zaglądały do Fromborka w trosce 
o stan budowli. 

Wszczęto starania u opiekuna katedry 
marszałka Rokossowskiego o jej przekaza- 
nie i już w maju w obrębie budynków od- 
były się uroczystości kopernikowskie z u- 
działem władz wojewódzkich, a prawie je- 
dnocześnię ks. administrator apostolski po- 
święcił na nowo, z grubsza uporządkowa- 
ną świątynię. Znalazły się fundusze i jesz- 
cze w ciągu wiosny pokryto gmach da- 
chówką.- W ocalałym budynku osadziła 
kuria stróża, który ponownie zamknął do- 
stęp dla „błędnych“ szabrowników i przy- 
stąpił do usuwania zniszczeń i dewastacji. 

Gdy w Fromborku pozostały tylko nie- 
usuwalne na razie ślady zniszczeń, prasa 
całego kraju jeszcze do sierpnia darła w 
strzępy szaty nad niedbalstwem kompe- 
tentnych czynników. Od kwietnia „biskup 
olsztyński“, bo tak zwą tu ks. administra- 
tora apostolskiego, wpadał samochodem do 
miasteczka i jak mi opowiadali naoczni 
świadkowie, własnoręcznie wygrzebywał z 
gnoju i rupiecia poskręcane zabytkowe kie- 
lichy, powycinane z ram płótna, pobrudzo- 
ne ornaty, ładował w samochód i wywoził 
w bezpieczne miejsce. Raz po raz pod wie- 
żą wjazdową trąbiło auto najmowane przez 
kurię i z katedry, niedobitków wspaniałej 
biblioteki kapitulnej, z resztek bezcennego 
dla dziejów kościoła polskiego na Warmii 
archiwum wyławiano z rozwalonych po 
sieniach i salach usypisk. wszelakiego śmie- 
cia rękopisy, inkunabuły i książki. Jechał 
ten „łup* do Olsztyna, gdzie nie docierali 
dzicy ani „półurzędowi* zabezpieczacze, 
polujący na rzadkości pod firmą poważ- 
nych instytucji naukowych, jako też za- 
ciekawione tymi raidami hieny szabrow- 
nicze. 

W lecie kuria znajdowała się u kresu 
swych wysiłków. Z wspaniałego ongi księ- 
gozbioru i archiwum przewieziono prawie 
wszystko co miało jakąś wartość, do Ol- 
sztyna. Nie miałem szczęścia, pomagając 
przygodnie w pracy, i nie wyciągnąłem za 
pieczęć żadnego pergaminu, nie natrafiłem 
w warstwie papierów, pokrywających po- 
dłogę biblioteki na żaden wcześniejszy do- 
kument niż pojedyńczy list biskupa Gra- 
bowskiego, na żaden frapujący druk. To 
była miara olbrzymiego iście benedyktyń- 
skiego wysiłku, jaki wykonali księża ol- 
sztyńscy i ów niezwykły biskup, brodzący 
na kolanach, bez żadnej pomocy, w morzu 
wszelakich papierzysk na oczach kilkorga 
dzieci, dotrzymujących księżom towarzy- 
stwa. 

Cudowna katedra fromborska, do złudze- 
nia przypominająca wewnątrz wawelską, 
budziła sié jak przed rokiem miasto, ze 
złego snu. Ucierpiała znacznie od rabun- 
ku. Poginęło szereg obrazów, nieporówna- 
ne figury średniowiecznego tryptyku, pięt- 
nasto-kilowa złota figurka z głównego oł- 
tarza i szereg innych dzieł sztuki. Pozosta- 
ły ślady gwałtu na kamieniach i zamkach, 
ale straszliwe przejścia świątyni nie zdo- 
łały wydrzeć jej wnętrzu piętna polskości, 
reprezentowanej tu omal przez każdy oł- 
tarz, każde malowidło i epitaphium ,w któ- 
rych fundowaniu prześcigali się biskupi i 
kanonicy warmińscy. Ostało się takie mro- 
wie pamiątek, że po dłuższym pobycie w 
katedrze, trudno sobie uświadomić, iż po 
biskupie Krasickim aż po ks. administra- 
tora apostolskiego Teodora Benscha, przez 
sto pięćdziesiąt lat rządzili tu Niemcy. Po- 
za rozgromioną aparaturą elektryczną or- 
ganów i długim pocztem trumien w kryp- 
tach straszliwie niewiele po nich zacho- 
wało się śladów. 

Te skarby niestety dla szeregu ludzi mają 
tylko drugorzędne znaczenie. Na skutek 
hałaśliwej kampanii prasowej, która złą 
sławę zjednała rezydencji kanoników war- 


mińskich, zainteresowania licznych tury- 
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się głównie wokół zapowiedzianych maka- 
brycznych widowisk z trupami kanoników, 
biskupów oraz samego Kopernika. Żądni 
sensacji dziennikarze nie zawahali się prze- 
ścignąć profanatorów i wywlekli na świa- 
tło dzienne szczątki śmiertelne Astronoma, 
nie troszcząc się jak długo będą one po- 
kutować w świadomości czytelników. 

Już po najazdach szwedzkich po grobie 
Kopernika została tylko płyta pamiątkowa 
u stopni jednego z kanoniczych ołtarzy. 
Ciało uczonego wraz z szeregiem innych 
zostało sprofanowane i zwalone na wspól- 
ny stos przez żołdactwo szwedzkie. Być 
może jeszcze Gustaw Adolf, który z bliska 
śledził gwałty i rabunki swych podkomen- 
dnych był ostatnim świadkiem losów ko- 
pernikowej ziemskiej powłoki. Potomności 
pozostawili Szwedzi tylko swobodę hipote- 
tyzowania. Niemniej pod bramą wjazdową 
często zatrzymują się wyładowane cięża- 
rówki a pierwsze pytanie ich pasażerów 
brzmi często: Którędy do Kopernika? 

W bocznej ścianie prezbiterium widnieje 
nieznaczna drewniana klapa, zamknięta na 
wertheimowską kłódkę. Tam zawód żąd- 
nych makabrycznych wrażeń „turystów“ 
dochodzi do zenitu. Przez niewielki otwór 
można zajrzeć do krypty, z której bije 
ostra woń dezynfekcyjnych środków. Tu 
znajduje się miejsce wiecznego spoczynku 
biskupów i kanoników warmińskich. Dziś 
nie czekają w Fromborku na ciekawskich 
żadne sensacje. Trumny stoją rzędami, nie- 
boszczycy odpoczywają w pokoju. W nie- 
których kościotrupy leżą w szatach litur- 
gicznych, fioletowych lub czarnych z kie- 
lichami w dłoniach i trzeba się posłużyć 
domysłem, by z pozycji ciał wywniosko- 
wać w jak strasznej poniewierce znajdo- 
wały się przed kilku miesiącami na dzie- 
dzińcu spalonego pałacyku biskupów. 

Licznym amatorom wrażeń musi wystar- 
czyć już opowiadanie stróża o niewiaro- 
godnym barbarzyństwie, które nie cofnęło 
się przed rabunkiem pierścieni z palców 
biskupów i zgoła nieludzkim naigrawaniu 
ze śmierci, w inwencji profanatorów reży- 
serujących upiorne sceny z bezbronnych 
szczątków człowieczych. W czasie tych opo- 
wieści cóż pozostaje ludziom jak kiwać 
głowami z pozornym zgorszeniem i zgrozą, 
ale w każdym razie lepiej jest gdy krypta 
jest równocześnie zamknięta na werthei- 
mowski zamek. Nierzadko za plecami tłu- 
mu spuszczają się do lochu co bardziej 
przedsiębiorczy z osobliwych turystów- 
łapiduchów, by uszczknąć na pamiątkę 
choćby szmatkę spłowiałego fioletu. Przed 
odjazdem następuje podział, tyle że bez 
rzucenia losów. 

— „Żeby wam nie było żal, żeście nie 
widzieli tego Kopernika, macie po kawałku* 
— obdzielał w mych oczach skwaszonych 
towarzyszy inicjator wycieczki z niedale- 
kiego miasta powiatowego. Jakże mogłem 
sobie odmówić niestety pośredniej zemsty 
nad współbraćmi po piórze i nie udać prze- 
wodnika wobec wspomnianej wycieczki, by 
w końcu móc się napatrzeć na konsternację 
wycieczkowiczów po odkryciu incognita. 
„Zobaczymy się jeszcze w „Odrze“, poże- 
gnałem uchodzących na czwartym biegu 
przez wąską bramę. Było to swoiste „„requie- 
scat in pace* nad zagubionym grobem 
Niebieskiego Kanonika. 

Czterdzieści z przerwami lat wieża Ko- 
pernika, sąsiadująca o placyk z pięknym 
o, francuskich reminiscencjach portalem 
katedry była domem i warsztatem pracy 
Astronoma. W końcu stała się muzeum po- 
święconym jego pamięci. 

Wspaniałe skarby polskości musiała kryć 
Warmia w muzealnych gablotach, skoro 
na każdym większym zamku, przy każdym 
znaczniejszym objekcie zabytkowym mie- 
Ściły się zbiory zwykle bogato zaopatrzone 
także w eksponaty etnograficzne. Cztery 
salki ludoznawcze w Olsztynie i kilkanaście 
pokoi różnorakich pamiątek — oto wszy- 
stko, co w tej chwili zostało całemu... 
województwu. 

Pokój Kopernika świeci dziś pustką. 
W opustoszałym muzeum troskliwa ręka 
pogromadziła ułomki kościelnej sztuki, po- 
zbierane w okolicy. Z bogatych zbiorów 
archeologicznych zostało tylko naczyńko 
łzalne, jakby pozostawione dla tego, kto by 
w nie chciał wypłakać cały ból po zagła- 
dzie polskiego zabytku, dokonanej w wigilię 
połączenia z Ojczyzną. 

Wojna, nie wybierając, wybrała to, co 
dla nas było najcenniejszego na tej ziemi, 
poza żywym człowiekiem, którego i tak 
nie oszczędziła. Tym więcej boli, gdy przez 
okno Kopernikowskiej izby rzuci się okiem 
na ocalałą neogotycką „kapliczkę“, jaką 
Niemcy w XIX wieku postanowili wreszcie 
uczcić pamięć „swego* geniusza. „Ka- 
pliczka* jest banalna i zdawkowa. Na 
wielkiej brązowej płaskorzeźbie wyobra- 
żono co ważniejsze ciała niebieskie w for- 
mie bochnów chleba, ugrupowanych wkoło 
największego niebieskiego „ciasta“ — 
słońca. Pracowite „wizytówki* i „herby* 
oznaczają pedantycznie każdą z planet, pod 
którymi w głębi wnęki rezyduje sam Ko- 


pernik, patrząc tęsknie w okna swej izby 
i na fronton katedry. Bez entuzjazmu zdaje 
się myśleć o swym przymusowym piede- 
stale i wspomina chyba, jak to pisał də 
króla Zygmunta w 1516 r.: „Nękani jesteś- 
my ogniem i mieczem, napadami i roz- 
bojami od coraz to wzrastającej liczby 
wrogów Niemców. Jesteśmy jakby wpro- 
wadzeni w stan trwogi, iż nawet godziny 
bezpiecznie nie mieszkamy w domach na- 
szych.* Wokół szumią drzewa pokaleczone 
przez pociski, z których jedno swym pniem 
zdaje się ocaliło kapliczkę od zniszczenia. 

Co jest tu naprawdę piękne i nieporów- 
nane to widoki, pustka i wczesna poranna 
cisza. Z wymarłych sąsiednich domów nie 
dolatuje nawet szczęk naczyń i chaotyczne 
nawoływanie dopiero co pobudzonych ludzi. 
Oglądana stąd katedra płynie wśród chmur 
na swoim wzgórku. Pomarszczony załew 
podchodzi zdala falami pod miasto. Szum 
drzew jest daleki, jakby łopot nadlatują- 
cych z daleka myśli. Nie mąci bliskiej ciszy. 
U stóp leży miasteczko. Cicha rezygnacja 
i zaduma podnosi się od zgliszcz i nagich 
ścian, od maleńkich stylowych domków 
ugrupowanych z malowniczym wdziękiem 
dziecinnych zabawek. Jest jakby cofnięte 
w przeszłość zakrzepłe w dawnych formach, 
zadumane nad swym losem, który mu tyle 
razy wyznaczał w dziejach rolę ofiary. 

W czasie wojny trzynastoletniej szaleli 
tu husyci czescy, pozostający na królew- 
skim żołdzie. Spalili miasto, a zrujnowaw- 
szy katedrę, urządzili w niej stajnię. W pięć- 
dziesiąt z górą lat potem Albrecht powtó- 
rzył to samo, a w sto sam Gustaw Adolf 
był świadkiem bestialskiego sponiewie- 
rania leżących w katedrze zwłok i bez- 
litosnej grabieży. Jeszcze w czasie wojny 
północnej Szwedzi złupili Frombork po raz 
ostatni. Potem tylko zarazy doświadczały 
spokojną ludność aż znów po wieku prze- 
znaczone mu było pójść na pastwę niespo- 
kojnych ludzkich szamotań. 

Zielonkawo - gliniasta woda Zalewu ma 
często gniewne, pomarszczone oblicze. Białe 
grzywy fal biegną wytrwale od brzegu do 
brzegu, zwiewane wiatrem od morza. Wiatr 
przeskakuje przez daleką sinogranatową 
barierę Mierzei Fryskiej, oddalonej o dzie- 
sięć z okładem kilometrów i zacina ruch- 
liwą falą. Mierzeja nie zdaje się być tak 
daleko. Między niebem a wodą odcina się 
grubą krechą, zamykającą horyzont naj- 
dalej na oko, dwa lub trzy kilometry. Białe 
i żółte urwiska odbijają od ciemni brzegu 
niby plamy suszącej się bielizny, a małe 
czerwone tafelki dachów znaczą położenie 
wyludnionych osad rybackich. Wszystko, ce 
ciemne, jest tu nieruchome, wrosłe w jas- 
ność wody i nieba, wszystko co się rusza, 
jest białe i śmigłe. Białe są czuby fal, lecą- 
cych ku Fromborkowi, białe pikujące ku 
nim mewy, białe wydęte baloniki żagli, 
zdążające do portu. 


Frombork jest dość ruchliwym ośrodkiem « 


rybackim. Obok resztek Niemców, Polacy 
z Wileńszczyzny czerpią tu pełną ręką 
z dobrodziejstw morza. Specjalnością Za- 
lewu są węgorze rozsyłane po kraju za po- 
średnictwem spółdzielni. Rano i wieczór 
rybacy kroczą nad brzeg i niosą na tacach 
zasypaną piaskiem przynętę. Gęste, niby 
rozczesane troskliwie włosy, zwisają z pia- 
sku nie zbyt długie białe sznurki. 

Malutki port fromborski robi wrażenie 
przewróconej na piasku butelki. Wąską 
szyją zwraca się ku burzliwemu morzu. 
Ma wodę spokojną, o gładkiej powierzchni 
zwierciadła, przekłutą w kilku miejscach 
przez szczątki potopionych uciekinierskich 
stateczków. Łodzie wychodzą stąd na wio- 
słach, skrzypiąc w dulkach. Idą wolno ku 
gardzieli wjazdu, za którą kotłuje woda 
Zalewu, skołtuniona bryzgami pian, wstrzą- 
sana wściekłością wiatru. 

Na pograniczu ziemi i morza stoi stare, 
pochylone drzewo, a poskręcane jego ko- 
nary, osmagane po wiele razy wichrem, 
pochylają się pieczołowicie nad wąskim 
przejściem z prostą, nieudaną troską. Przy- 
gląda się wychodzącym na morze łodziom 
w chwili, gdy zabierają się do stawiania 
żagli, zgina się nad nimi, gdy wracają 
z połowu, jakby chciało się przekonać, czy 
morze było łaskawe dla rybaków i czy sta- 
teczków nie nadwyrężyły igraszki żywiołu. 

Białe żagle przez cały dzień majaczą na tle 
ciemnej mierzei. W tchnieniu morza leżą 
na kształt chmurek opadłych na powierz- 
chnię wody. Wiatr wieje w stronę lądu, za- 
miata powierzchnię wody zamaszystymi 
ruchami, a poczerniałe w pracy łodzie orzą 
grzebienie fal, niby skiby ziemi. Krótka 
rwana fala kołysze silnie w górę i w dół, 
biały kołnierz pian oblepia dzioby. Maszty 
z czerwono-białą szmatką na szczycie nie 
ustają w arytmicznym chybocie. 

Na Zalewie huśta niezgorzej. Łodzie pra- 
cowicie zdążają ku wąskiej szyi portu, ku 
małej zacisznej butelce, którą przezorny 
człowiek położył na białym piasku. Im bli- 
żej któraś jest brzegu, tym wyraźniej widać 
jej walkę, tym prędzej podbiega ku ziemi, 
posłuszna pchnięciom steru. Uspokaja się 
dopiero wpadłszy w przesmyk porciku. Je- 
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szcze chwilę otrząsa się z emocji zmagania, 
szuka równowagi w balansie przechyłów, 
by po chwili, ciągle na żaglu, sunąć już 
gładko i bez wstrząsów, jak biegacz, który 
po zwycięskiej walce odbywa tryumfalnie 
honorową rundę. 

Wśród niskich chmur płynie też na swym 
wzgórku katedra fromborska, okręt na 
wzburzonych falach ludzkich dziejów i ste- 
ruje ku słońcu, które o zachodzie zniża się 
nad horyzont i strzela w nią salwami czer- 
wonych promieni. Miasteczko leży w cieniu 
u jej podnóża ciche, dziecinne w swej bez- 
silnej skardze i w ufnym oczekiwaniu na 
dzień powstania z popiołów. O oznaczonej 
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Zagadnienie odrębności polskiego cha- 
rakteru Śląska, jakkolwiek omawiane w 
licznych publikacjach oraz na łamach pra- 
sy, nie znalazło jeszcze należytego zrozu- 
mienia ani ze strony społeczeństwa zwła- 
szcza napływowego, ani też przez czynni- 
ki publiczne. W dalszym ciągu interpre- 
tuje się polskie właściwości psychiki ślą- 
skiej jako przejawy obce, sprawy repolo- 
mizacji Śląska Opolskiego nie wszędzie 
traktowane są z należytym zrozumieniem. 

Główna przyczyna takiego stanu rzeczy 
tkwi prawdopodobnie w tym, że na ogół 
element polski przybywający na Śląsk 
Opolski z różnych stron Polski, zbyt mało 
jest poinformowany o przejawach życia 
polskiego na Śląsku na przestrzeni wieków. 
Nie wgłębił się w przyczyny, które tłu- 
maczą odrębny charakter polskości Śląska 
wynikający w XVIII stuleciu z pruskiej 
polityki oświeconego absolutyzmu, a który 
po zjednoczeniu Niemiec (okres Bismark- 
kowski) przejawia się w formach swoi- 
stych, zwłaszcza w ogromnym bogactwie 
polskiej kultury rodzimej Śląska. Znajo- 
mość tych problemów ułatwiłaby w zna- 
cznym stopniu proces zlania się ludności 
napływowej z elementem rodzimym Śląska 
w jeden naród. Na momenty -te silniejszy 
należy położyć nacisk w pracy oświatowej 
na Śląsku, w pogadankach popularnych, 
akademickich itd. 

Wcielając Śląsk Opolski w organizm 
Państwa i Narodu Polskiego, odnosimy się 
z czcią i szacunkiem do wszystkich pozo- 
stałych form polskiego życia, wskrzeszamy 
wartości, jakie się przechowały, by uczynić 
je dorobkiem ogólnopolskim. Wydobywa- 
my spod powłoki cywilizacji niemieckiej 
wszystko co swojskie, rodzime, by stop- 
niowo związać je z duchem życia polskiego 
i jego kulturą, Nie inaczej postępujemy w 
stosunku do żywych wartości, jakie prze- 
chowały się w sercach rodzimych Polaków 
Śląska Opolskiego. Różna jest oczywiście 
skala uczuć, jakie poszczególne jednostki, 
a raczej pokolenia żywią dla Polski. Jest 
pokolenie starszych Ślązaków, które na 
widok pierwszych Polaków przybywają- 
cych na Śląsk Opolski płakało z radości 
i ze wzruszeniem, witając ich słowami nie- 
cierpliwego wyczekiwania: „Przybyliście 
nareszcie, długo czekaliśmy na Was i*tęsk- 
niliśmy za Wami“. Inaczej ustosunkowały 
się pokolenia młodsze do Polski. Wyrosły 
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pozdrowienie z dalekiego jeszcze kraju 
i nieco nieśmiałych ludzi, zbitych w trwo- 
żne grupki. 

Jest coś dziwnego w ściągu ludzi do zdru- 
zgotanego miasteczka i łatwości, z jaką się 
zakorzeniają. Przed wojną żyło w From- 
borku trzy tysiące mieszkańców. Sądząc 
po resztkach dobytku porzuconych na 
śmietnikach Frombork był Eldoradem na 
końcu świata. Rozpierali się tu Niemcy 
w dostatku i wygodzie, w dosycie „Lebens- 
raumu'*. Po niespełna roku imigracji pieciu- 
set Polaków i ostatnie dwie setki Niemców 
okupowało w lecie 10 % ocalałych budyn- 
ków, a coraz to nowi obywatele szukali 
azylu w dawnym kanonicznym grodzie. 

W tym czasie ambicją mieszkańców mia- 
steczka było posiadanie „własnego“ a nie 


„dojeżdżającego* księdza. Z czterech ko- 
ściołów Fromborka wybrano na razie nie 
zniszczony protestancki i tam zwolna prze- 
noszono po kawałku barokowy ołtarz z nie- 
samowicie zrujnowanego kościółka „u star- 
ców“. Fara leżała w gruzach, katedra znaj- 
dawała się pod szczególną pieczą, a sędziwy 
kościółek nie dał się odbudować choć w 
rumowisku jego nie jeden ciekawy krył się 
relikt. Poszedłem tam z ciekawości. W chao- 
sie zniszczeń natknąłem się na nie tak stary 
śpiewnik litewski z początku XIX wieku, 
na wizerunki adiutantów polskich w tryp- 
tyku Trójcy św.: św. Wojciecha i św. Sta- 
nisława, oraz postument strzaskanej figury 
Matki Boskiej z łacińskim epitaphium 
z r. 1693. Wspominało ono kanonika war- 
mińskiego Adama Sarnowskiego, sekre- 


l 


Młodzieżowe wypominki 


one na ogół w otoczeniu polskim, język 
polski jeszcze pamiętają, polskość wszcze- 
pioną przez matkę w niejednym wypadku 
wyparła niemiecka szkoła, która w prze- 
ciągu długich lat karmiła młodzież niena- 
wiścią do Polski, wychowała ją w duchu 
szowinistycznym, otwierając. przed nią 
możliwości społecznego awansu. Pomimo 
to polskość nie zanikła, Przechowała się w 
podświadomości ludności i przeradzając się 
w więź psychiczną łączy ona ludność Ślą- 
ską z Macierzą Polską do tej chwili 


Nasilenie metod germanizacyjnych w 
okresie narodowego socjalizmu wypaczało 
polską duszę młodego Śląska. Ujemne od- 
działywanie metod hitlerowskich odbiło 
się szczególnie na młodzieży rodzimej w 
wieku od 17—26 roku życia. Trosce o po- 
łożenie tej młodzieży oraz o lepsze losy jej 
przyszłości poświęcone są te uwagi. 


Krytyczne momenty, jakie przeżywa to 
pokolenie, doskonale odczuł autor artyku- 
łu pt. „Laboratoria polskości“ (Odra nr 40), 
„Tragizm uciemiężenia dusz, wydestylowa- 
nych nawet ze szczątków etnicznej odręb- 
ności, a zatrucia jadem najpodlejszego ga- 
tunku szowinizmu niemieckiego, stanowi 
zmorę dla Polski, która tu przyjść miała, 
zapowiedź skomplikowanych, może bez- 
nadźziejnych powikłań“. Tragizm, jaki cią- 
ży na pokoleniu młodego Śląska, tkwi głó- 
wnie w tym, że nie z własnej winy zanie- 
chać ono musiało mowę ojczystą swych 
przodków, oddalić się musiało od rodzimej 
tradycji ludu śląskiego. Pod oddziaływa- 
niem wychowania hitlerowskiego, w któ- 
rym siła była najwyższym prawem, pod 
wpływem haseł rasistowskich o nordyc- 
kim nadczłowieku, wpajano w nią fałszy- 
wy obraz o Polsce, uczono jej nienawiści 
do Polaków. Niemniej młodzież ta jest z 
krwi naszej i należy do nas. Na tej pod- 
stawie otrzymała obywatelstwo polskie i 
uzyskała prawa obywateli Państwa Pol- 
skiego. 

Odbudowa życia polskiego na Ziemiach 
Odzyskanych oraz proces zjednoczenia ich 
z Państwem i Narodem Polskim nie może 
odbyć się bez udziału młodego pokolenia 
rodzimych Ślązaków. Stanowią oni pod 
względem gospodarczym poważną pozycję 
— jaka natomiast będzie ich rola w życiu 
narodowym Śląska, zależeć będzie od in- 
tensywności wchłonięcia ich w organizm 


Bliski 


Państwa i Narodu Polskiego. Nieliczne 
tylko jednostki spośród społeczeństwa ro- 
zumieją ten problem i wykazują zaintere- 
sowanie sprawami repolonizacji młodego 
pokolenia Ślązaków, Młodzież ta żyje do- 
tychczas raczej na marginesie życia pol- 
skiego na Śląsku. Poważna ilość spośród 
niej uczęszcza na kursy repolonizacyjney 
organizowane przez Oświatę Dorosłych. 
Warunki psychiczne i materialne, w jakich 
młodzież ta żyje, stanowią poważną prze- 
szkodę w osiągnięciu dobrych wyników 
nauki. Rozmowy przeprowadzone z uczest- 
nikami kursów repolonizacyjnych wyka- 
zały, że młodzież posiadająca wykształce- 
nie na poziomie średnim (nawet po matu- 
rze) oraz wystarczającą znajomość języka 
polskiego, wyzyskiwana jest na ogół do 
wykonywania najniższych prac. Opolanki- 
Polki, nie raz-po maturze pracują jako za- 
miataczki ulic, sprzątaczki po biurach, słu- 
żące po domach prywatnych, robotnice po 
fabrykach itd. Na zapytanie, czy uczestni- 
cy «Kursów zwrócili się na piśmie do po- 
szczególnych  przedsiębiórstw, odpowie- 
dzieli: „Ile razy jużech do nich pisoł, ale 
pewnie nos tam za błozna mają*, Wyjąt- 
kowo życzliwy stosunek do elementu ślą- 
skiego wykazało jedno z poważnych przed- 
siębiorstw na terenie miasta Gliwic. Dy- 
rektar tej firmy oświadczył: „Rozmach w 
pracach firmy oraz sprawne jej funkcjo- 
nowanie zawdzięczam głównie okoliczno- 
ści tej, że zatrudniam w przedsiębiorstwie 
swym 50% rodzimych Polaków (w tym 
35-409, młodych)“. Wręcz odwrotnie po- 
stępuje inna firma na terenie tego samego, 
miasta, która oświadczyła, że tych Polaków 
za 20 zł (tyle wyniosła opłata za zaświad- 
czenie obywatelstwa polskiego) zatrudniać 
nie będzie. Jak wynika z oświadczeń 
uczestników kursów oraz nauczycieli pro- 
wadzących tam naukę, młodzież ta chętnie 
się uczy i garnęłaby się do dalszej nauki 
— cóż kiedy nie ma ku temu warunków, 
a w możliwości społecznego awansu na 
ogół nie wierzy. 


Czy w tej atmosferze psychicznych za- 
hamowań dokonać się może proces prze- 
obrażenia w duchu polskim? Czy z duchem 
narodu polskiego i jego kulturą związać 
się może młodzież, która patrzy bez wiary 
i ufności w przyszłość swą? Czy na straży 
granic polskich na zachodzie stać będzie 


Śląsk 


zewnętrzny wygląd jego zabytków budzi wspomnienia, nasuwa analogie, Gdzieś na terenie innych częścj Polski 
i baszty, podcienia, arkady, dziedzińce, bramy — spróbujmy odpowiedzieć, gdzie? 
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tarza prymasa Leszczyńskiego, Wacława 
i Mikołaja Prażmowskich, oraz przez prze- 
ciąg dwudziestu lat sekretarza osobistego 
króla Jana. 


Stróż gminny zapewniał, że kościółek jest 
jeszcze zasobniejszy w dzieła sztuki i na 
dowód zaciągnął mnie na chór, gdzie, obok 
Bóg wie skąd pogromadzonych zbutwiałych 
płócien religijnej treści, trzymali straż 
gwardziści króla Heroda, pod palmami 
z świetnej do zatykania okien dykty. Na 
moje zdziwione spojrzenie wyjaśnił z dumą: 


— Tego roku na Boże Narodzenie będzie 
w kościele szopka. 

Wśród szczątków przeszłości zaczynali 
nowi fromborczanie krzątać się koło urzą- 
dzenia sobie przyszłości. 


pokolenie młode, które żyje poza nawiasem 
życia polskiego? 


O trudnościach w procesie repolonizacji 
młodzieży po wychowaniu hitlerowskim, 
pisze również Stefan Sulima w artykule 
„Laboratoria polskości“ (Odra nr 40): „Roz. 
budzenie polskości nie jest jednak sprawą 
prostą. Jest to bądź co bądź operacja du- 
szy i jako taka przeprowadzona być musi 
z maksymalną ostrożnością, doświadcze- 
niem i niemałą dozą subtelności, Nie do- 
konuje się ono bez wstrząsów wewnętrz- 
nych i bez wewnętrznych oporów w psy- 
chice pacjentów... i wymaga iście samary. 
tańskiego oddania się ze strony wycho- 
wawców'. 


Problem spolonizowania młodzieży rodzi. 
mej Śląska Opolskiego, która została zwe- 
ryfikowana, zasługuje na szczególną uwagę 
i to zarówno ze strony społeczeństwa pol- 
skiego jak i czynników miarodajnych. Prze 
prowadzenie rejestracji, która nam ujawni 
w jakim położeniu młodzież ta się znaj- 
duje, jak żyje i czym się trudni, byłoby 
rzeczą jak najbardziej wskazaną, W ośrod- 
kach, które posiadają poważną ilość mło- 
dzieży rodzimej, powstać winny w oparciu 
o kursy repolonizacyjne — komitety miej. 
scowe, które zaopiekują się młodzieżą, kie- 
rując ją w miarę opanowania języka pol- 
skiego na stanowiska i posady, odpowiada. 
jące kwalifikacjom kandydatów. Młodzież, 
która pragnie się kształcić dalej, winna być 
również skierowana na odpowiednie kur- 
sy, uczelnie itd. 


a 

W pracy nad repolonizacją młodzieży 
śląskiej Uniwersytety Ludowe odgrywają 
rolę niezmiernie ważną. Skupiają one 
przede wszystkim młody element Śląska 
Opolskiego, który pod wpływem specyficz- 
nego klimatu duchowego oraz w obcowaniu 
ze skarhami kultury rodzimej i ogólopol- 
skiej przełamuje się i deklaruje po stronie 
wrodzonej narodowości. W chwili obecnej 
Uniwersytety Ludowe na Śląsku Opolskim 
walczą z dużymi trudnościami gospodar- 
czymi i z tego względu możliwości ich od- 
działywania są znacznie ograniczone. 

Rozwiązanie zawiłego problemu spoloni. 
zowania młodzieży Śląska Opolskiego musi 
nastąpić szybko i w oparciu o dokładne 
studium jej życia, warunków oraz jej psy- 
chiki, 


są takie same wieże 


Wieża obronna w Białej koło Prądnika, 
Fot. Józet Dańda, Katowice 
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Wiktor Bazielich 


Nie wiem na pewno i trudno mi spraw- 
dzić, ale zdaje mi się, że literatura nasza 
nie posiada wśród obcych drugiego tak 
gorliwego i oddanego propagatora i tak 
płodnego a znakomitego tłumacza, jakiego 
ma w Jugosławii w osobie Juliusza Bene- 
szicia. Pisząc o nim przed 15 laty, gdy za- 
witał do Polski, nazwałem go ambasado- 
rem naszej literatury w Jugosławii. Był nim 
wtedy i jest nim do dzisiaj, a bynajmniej 
nie wybiera się na dobrze zasłużoną eme- 
ryturę, choć z powodu wieku jest już fak- 
tycznie na emeryturze. W 1943 r. obchodził 
60-lecie urodzin. Rodacy uczcili go wtedy 
na swój sposób. U nas, w mrokach Frank- 
rajchu, nie było możności uczcić tego ju- 
bileuszu. 

Tak się jednak zdarza, że w ubiegłym 
roku przypadło 45-lecie jego pracy literac- 
kiej, a zarazem pierwszej publikacji na 
tematy polskie. Jako 18-letni student gim- 
nazjum w Osijeku napisał młody Beneszić 
monolog „Godine 1795“. (W roku 1795), 
który zamieściło czasopismo dla młodzieży 
„Nova Zvijezda“ (Nowa Gwiazda) w 1901 r. 
Jest to pierwszy jego drukowany utwór 
literacki. Ten sam monolog pod tym sa- 
mym tytułem umieścił 60-letni jubilat na 
czele książki „Kritike i czlanci* (Krytyki 
i artykuły), wydanej w Zagrzebiu w 1943 r. 
Podkreślam: w 1943! A więc wtedy, gdy 
zgraja niemieckich łotrów imię Polski 
skreśliła z mapy Europy, a w tak zwanej 
„niezależnej“ Chorwacji faszystowskie rzą- 
dy Paweliciowych ustaszów ręka w rękę 
z Gestapo równie gorliwie prześladowały 
polskość. Małą ilustracją może tu być fakt, 
że jeden z chorwackich krytyków literac- 
kich, pisząc w czołowym miesięczniku lite- 
rackim, jakim była „Hrvatska Revija', 
obszerny artykuł o twórczości Beneszicia 
z okazji 60-lecia, pominął w nim zupełnie 
jego działalność przekładową. 

Monolog ten, „fantastyczna nowelka o 
trzecim rozbiorze Polski, zawierał skargi 
nawpół obłąkanego Polaka nad upadkiem 
ojczyzny“ — jak to sam autor określił w 
jednym ze swoich odczytów. 


„Czyż Ty, Królowo Polski, Matko Bo- 
ża, nie przyjmiesz na swe łono ukrzyżo- 
wanej ojczyzny Sobieskiego? Zdejm ją z 
krzyża, a ona zmartwychwstanie! Tak, ona 
zmartwychwstanie, tak ona musi zmar- 
twychwstać, tylko czekajcie!... 

Umarł, a duszę jego unieśli aniołowie 
z ziemi do nieba, gdzie rozlegała się pieśń 
wolnego kraju, do' nieba, gdzie chóry 
anielskie w trąby trąbiły: „Jeszcze Polska 
nie zginęła!“ 

— Minął sen! Jestem sam w pokoju! 
Lampa dopala się, drga. — Deszcz plusz- 
czy. Wszystko milczy... Wszystko się mąci, 
wszystko znika... widzę tylko ogień... sły- 
sze tylko wrzawę piekielną „Boże carja 
chrani!*.. padam, umieram i słyszę głosy 
niebieskie: „Jeszcze Polska nie zgineła!“ 

To były jego ostatnie słowa. 

I takie są ostatnie słowa tego młodzień- 
czego debiutu naszego przyjaciela. „Jesz- 
cze Polska nie zginęła!“ — woła na czele 
książki wydanej w 1943 roku! Na przekór 
całemu zbrodniczemu trzeciemu rajchowi 
i Pawliciowym jego sługusom, gdy inny 
nasz przyjaciel „Josip Ham, lektor języka 
polskiego w Zagrzebiu, dostaje się do obo- 
zu koncentracyjnego. Jakim cudem udała 
się ta sztuka Benesziciowi bez podob- 
nych dla niego skutków, to Bóg sam raczy 
wiedzieć. 

A dalsza zawartość tej jubileuszowej 
książki „Kritike i czlanci*? Na 46 felie- 
tonów, szkiców i artykułów na temat chor- 
wackich autorów i sztuk teatralnych, po- 
ezji japońskiej, Ibsena, Shaw'a, Szekspira, 
Czechowa, Wilde a — 18 pozycji o Przy- 
byszewskim, Irenie Solskiej, Wandzie Sie- 
maszkowej, Z. Krasińskim, Żeromskim, 
Sienkiewiczu, Słowackim i sprowadzeniu 
jego zwłok, Reymontowych „Chłopach“ i 
o wsi Lipce, Al Briicknerze, 400-ej rocznicy 
Kochanowskiego, 23-stronicowa rozprawa 
o Wyspiańskim, listy z Krakowa i Często- 
chowy. A zatem więcej niż 44 książki po- 
Święcona sprawom polskim. 

Jakże ten nasz druh serdeczny, ten 
Chorwat z prowincjonalnego miasteczka, 
gdzie nikomu nie śniło się o Polsce i Pola- 
kach, doszedł do Polski, do umiłowania jej 
literatury i to w czasach, gdy tylko na ma- 
pie historycznej można było Polskę zna- 
leźć? Opowiedział o tym w odczycie „Moi 
koledzy Polacy*, wygłoszonym na polsko- 
jugosłowiańskim festiwalu literackim w 
Warszawie 1931 r. 


Jako 15-letni uczeń gimnazjum w Osi- 
jeku wypożyczył z uczniowskiej biblioteki 
przypadkowo Krasickiego „Pana Podstole- 
go“ w chorwackim przekładzie Tkalczewi- 
cia. „Bezwarunkowo lektura arcynudna 
dla 15-letniego chłopca, — odpowiada — 
jednakowoż jej pierwszej zawdzięczam 
swe przywiązanie do języka polskiego. 
W tym to przekładzie były wiersze z Psał- 
terza Kochanowskiego, zostawione w 
brzmieniu oryginału przez tłumacza, ich 
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Jilije Beneszić 


przekład jednak podany był w odsyłaczu*. 
I oto rewelacyjne wprost odkrycie olśnie- 
wa, chłonny umysł młodego chłopca: ,„Pra- 
wie tak samo brzmi w moim języku jak 
po polsku!“ Postanawia zaraz nauczyć się 
tego języka. Niestety nie było jeszcze wte- 
dy chorwackiej gramatyki języka polskie- 
go. Sprowadza więc samouczek niemiecki 
i morduje się z jego zawisłościami w obja- 
śnieniach czytania polskich liter. Aż jako 
szóstoklasista nabiera odwagi: ułożywszy 
odpowiedni tekst po polsku, wysyła kilka- 
naście kartek „do kolegów uczniów VI kla- 
sy gimnazjalnej“ w Krakowie, Łodzi, Lwo- 
wie, Stanisławowie, Wilnie, Lublinie, To- 
runiu, Warszawie, Poznaniu, oznajmiając, 
że jako Chorwat chciałby w drodze kore- 
spondencji nauczyć się po polsku, w zamian 
za wtajemniczanie w arkana języka chor- 
wackiego. Niebawem zaczęły napływać od- 
powiedzi, a potem książki, fotografie, nuty, 
czasopisma. I tak „zaczęła się naiwna wy- 
miana myśli między chłopcami z nad Wisły 
i Warty a mną, który oczekiwałem tych 
listów, jak gdyby były od kochanki“. 
A trwała kilka lat. Poznał z niej Beneszić 
nie tylko język polski, lecz dowiedział się 
4akże o pruskiej hakacie, o strasznym uci- 
sku i prześladowaniach. Dyrektor gimna- 
zjum w Osijeku otrzymał nawet zapytanie 


Zbigniew Pejot 


od carskiej policji w Łodzi, czy ów Bene- 
szić jest rzeczywiście uczniem, czy też może 
jakim szpiegiem i prowokatorem. Z poli- 
tycznych względów musiała się urwać ko- 
respondencja z kilku kolegami z zaboru 
pruskiego i carskiego. 

Znalazłszy się po maturze na medycynie 
w Wiedniu, pierwsze swe kroki skierował 
do „Ogniska Polskiego“, „żeby nareszcie 
zobaczyć pierwszego żywego Polaka, żeby 
usłyszeć żywą polską mowę“, a w kilka 
miesięcy później puszcza się w drogę do 
Polski, do Warszawy i Krakowa, aby oso- 
biście poznać się z kolegami znanymi tylko 
z korespondencji i zetknąć się bezpośrednio 
z żywiołem polskim. 

Medycynę porzuca wnet dla slawistyki 
i studiuje ją w Petersburgu, Wiedniu, Kra- 
kowie, Pradze, Zagrzebiu i znowu w Kra- 
kowie, gdzie przepędził razem 5 seme- 
strów, słuchając wykładów Tarnowskiego, 
Zakrzewskiego, Łosia, Zdziechowskiego. 
W czasie studiów krakowskich pisuje do 
kilku chorwackich dzienników i czasopism 
literackich korespondencje na tematy pol- 
skie, a w „Czasie“ i „Świecie Słowiańskim* 
informuje polskie społeczeństwo 0» spra- 
wach południowych Słowian. Na przypom- 
nienie zasługuje tu szczególnie polemika, 
jaką stoczył na łamach zagrzebskiego ,„Po- 


Warszawskie odwiedziny teatralne 


Państwowy Teatr Polski wystawił po 
długich oczekiwaniach pierwszą sztukę 
w sezonie — „Penelopę* Ludwika Hiero- 
nima Morstina. Nie jest ona inauguracją 
sezonu, bo jak zapowiada wkładka do pro- 
gramu, ma wypełnić okres międzysezonowy. 

„Penelopa* ma być „beztroska igraszką 
intelektualną“, jak stwierdza sam autor. 
Stwierdzenie może za skromne, bo sztuka 
jest nie tylko „igraszką”, której pełnię 
smaku czują intelektualiści, alę posiada 
— w dobie powrotów mężów do mniej lub 
więcej stęsknionych żon — niezmiernie 
aktualny problem, który, jeżeli nie jest tak 
widoczny na powierzchni naszego życia, 
to tylko przez swoją specyficzną atmosferę 
intymności, jaka istnieje w związku dwojga 
ludzi. Z całego Świata wracają mężczyźni 
do swych kobiet, nie zawsze znajdując to 
do czego tęsknili, a często wracają nie tacy, 
na jakich kobieta czekała. Ileż rozczaro- 
wań. smutków, często tragedii. Ileż ludzi 
wykolejonych, często na długie lata, nie 
zdolnych do żadnej porządnej pracy. 

Sztuka Morstina, kojarząc elementy for- 
malne o charakterze greckim z treścią 
niesłychanie żywą i aktualną, stawia za- 
gadnienie stosunku meżczyzny i kobiety na 
płaszczyźnie wyrozumiałości i wybaczenia. 
Bo o cóż właściwie chodzi? Znamy dzieje 
Penelopy, która otoczona  zalotnikami, 
czekała na meża — Odysa, długie lata wal- 
czącego pod Troją, a później uwodzonego 
przez baśniowo piękne kobiety, usiłujące 
go sprowadzić z drogi wierności. Mimo 
wszystko Odys wraca — u Morstina — 
moment przed zdradą wiernej mu dotąd 
małżonki. Chociaż przyjaciele i sama Pene- 
lopa — zapewniają go o wierności żony — 
nie wierzy i usiłuje dowiedzieć się nazwi- 
ska kochanka. Penelopa jest bardziej wy- 


rozumiała, mimo że zna miłosne perypetie 
małżonka, wybacza mu i w imię wspólnej 
miłości („jak ty mnie kochasz, Odysie!*...) 
przekonuje o swej wierności i oddaniu. 
Pieśnią, sławiącą wierność Penelopy, koń- 
czy się komedia. 


Nie pierwsza to sztuka Morstina, poru- 
szająca wiecznie aktualny problem współ- 
życia mężczyzny i kobiety. Pamiętamy 
„Obronę Ksantypy*, graną w Teatrze Pol- 
skim tuż przed wojną. Pokazał nam tam 
autor życie kobiety, towarzyszki i przy- 
jaciółki człowieka niezwykłego, żyjącego 
w świecie o wymiarach filozoficznych, do 
którego nie docierają kłopoty dnia codzien- 
nego. Trudności te zwalcza kobieta bez 
wahania, wymagając od męża jedynie od- 
robiny zainteresowania dla jej osoby. Nie 
obchodzą jej „ważne“ sprawy meskie — 
koncepcje filozoficzne, wojny, zburzenie 
Troi itd. Kobieta w swym prymitywnym 
instynkcie wie dobrze, że koncepcje filozo- 
ficzne nie zastapią jęczmiennego placka 
i mleka dła męża i dzieci, a wojna burzy 
nie tylko miasta wroga, ale i szczęście wła- 
snego kraju, a z nim i szczeście osobiste. 
W kobiecie nie ma „męskich ambicji — 
do szczęścia dąży przez miłość i harmo- 
nijne współżycie z kochanym i kochającym 
człowiekiem. „Nie ma kobiet złych i do- 
brych, są tylko zawiedzione w miłości 
i szczęśliwe* — mówi Ksantypa w „Obro- 
nie* — i to jest zasadnicza teza obu ko- 
medii, zresztą bardzo podobnych w charak- 
terze. W obu tych sztukach Morstin jest 


rzecznikiem interesów kobiety. Można po-. 


wiedzieć, że nawęt występuje w jej obro- 
nie, wykazując różnicę w budowie psy- 
chicznej kobiety i płynące z tego obowiązki 
mężczyzny. 


kretu“ w 1907 r. z obrońcą słynnego pam- 
fletu Bjórnsona o stosunkach polsko- 
ruskich w byłej Galicji, ukrywającym się 
pod kryptonimem „T. Z.* Rusinem, docen- 
tem zagrzebskiego uniwersytetu. Przy- 
gwoździł w niej wszystkie fałsze i kłam- 
stwa nie przebierającego w środkach wal- 
ki filogermańskiego ukrainizmu odrzuca- 
jącego wszelką współpracę z klubami sło- 
wiańskimi w parlamencie wiedeńskim, a 
łączącego się tylko z Niemcami. Beneszić 
zbił bez reszty wszystkie twierdzenia prze- 
ciwnika i zapędził go w kozi róg. Otwarte 
i bezstronne to wystąpienie ugruntowałe 
nasze stanowisko w opinii Chorwatów. 


W okresie swych studiów uniwersytec- 
kich rozpoczął też Beneszić swą działalność 
przekładową. Bibliografia jego przekładów. 
zamieszczona na końcu książki „Kritike i 
czlanci*, zawiera 76 pozycji, z czego aż 67 
dzieł polskich autorów i to tylko większych, 
gdyż tłumaczeń drobniejszych utworów, 
drukowanych po różnych czasopismach i 
dziennikach spis ten zupełnie nie uwzględ- 
nia. Trzeba to mieć na uwadze, gdy liczbą 
pozycji chce się określić jego trud w tę 
pracę włożony, tudzież przypomnieć sobie, 
że np. „Chłopi* Reymonta czy „Dzieje grze- 
chu* Żeromskiego to nie jeden tylko tom. 
Czymże kierował się Beneszić przy wybo- 
rze tłumaczonych utworów? W odczycie 
„Mój pobyt w Polsce“, wygłoszonym w 
Warszawie w 1932 r., powiedział na ten te- 
mat: „Nikt nigdy nie kierował moimi stu- 
diami, moimi sympatiami. Były to zawsze 
kaprysy i osobiste upodobania. Tłumaczy- 
łem co mi się podobało, nie to, co byłe 
modne albo pożądane; celem mej pracy 
było zawsze zrobić sobie przyjemność przez 
to, że np. „Protesilasa i Laodamię* Wy- 
spiańskiego można także ładnie po chor- 
wacku przetłumaczyć. Mam nawet trzy 
własne przekłady tego dramatu. Słowac- 
kiego „W Szwajcarii“ aż cztery”. 


Chronologicznie i ilościowo wybijają się 
sztuki sceniczne, a wśród nich znajdują 
się Wyspiańskiego Protesiłas i Laodamia. 
Śmierć Ofelii, Sędziowie, Warszawianka. 
Wyzwolenie i Klątwa, Słowackiego Balla- 
dyna i Lilla Weneda, Krasińskiego Nie- 
boska komedia, Mickiewicza Dziady. 
Nowaczyńskiego Fryderyk Wielki i Ludz- 
kie miłosierdzie, Przybyszewskiego Śnieg, 
Perzyńskiego Lekkomyślna siostra, Ma- 
jowe słońce, Aszantka i Dziękuję za 
służbę, Fredry Damy i huzary, Rost- 
worowskiego Niespodzianka, Rydla Na 
zawsze, Nałkowskiej Dom kobiet i Dzień 
jego powrotu, Winawera Roztwór prof. Py- 
tla, Księga Hioba i R. H., inżynier, Zapol- 
skiej Moralność pani Dulskiej i Ahaswer. 


Coe CL OCO ECCE PEC E gy 


Szkoda tylko, że „Penelopa“ nie jest tak 
świetną sztuką, jaką jest „Obrona Ksan- 
typy“, której najbardziej wymagający nie 
mogli nic zarzucić, gdy tymczasem sztuce 
o wierności małżonki Odysa brak jest 
zwięzłości i celowości, tak doskonałych 
w „Obronie“. Wydaje się, jakby autor po- 
wtórzył ulubiony temat, ale już na druga 
sztukę nie starczyło mu tak świetnego 
tworzywa. ; 

Jeśli porównamy postacie z obu sztuk: 
Penelopa — Ksantypa, Odys — Sokrates, 
Antinoj — Charmides, Melanto — Mirryna, 
Sofona — Hippodamia, Ktessyp — Tyreusz, 
to widzimy, że z wyjątkiem Odysa i Sokra- 
tesa — charakter pozostałych osób jest 
bardzo podobny. Z innych postaci: Tele- 
mach, syn Odysowy — nie „siedzi“ w ko- 
medii. Jest chyba tylko po to, abyśmy wie- 
dzieli, jak długo Penelopa czekała na męża 
i w jakim jest wieku, bo później zapomina 
o nim autor. Nie rozumiem powodu tego 
„zapomnienia. Czy nie chciał nas autor 
rozpraszać drobiazgami, dążąc do skupie- 
nia naszej uwagi na sprawie zasadniczej — 
porozumienia głównych bohaterów? Czy 
może ńie wygodny był mu dorosły syn 
przy Penelopie, o której się mówi w ciągu 
całej komedii, że jest śliczną? Wydaje mi 
się, że obecność syna w ostatnim akcie, na 
uczcie, nie zaszkodziła by, a tak — dziw- 
nym się wydaje brak zainteresowania 
synem u Odysa. Te, drobne zresztą, nie- 
dociągnięcia literackie uwypuklają się na 
scenie. 

Oprawę dekoracyjną dała Węgierkowa 
przyjemną, posługując się przy oświetleniu 
nowymi, częściowe zainstalowanymi apa- 
ratami hóryzontalnymi. Powiedziałbym je- 
dynie, że w plein-air'ach za bardzo karmel- 
kowata, a wnętrze w drugim akcie (sypial- 
nia Penelopy) nie dość zręcznie rozwią- 
zane. Aktorzy w ciasnym przejściu, obok 
stołu, potykają się o róg podium, na któ- 
rym stoi łóżko. Czy podium nie mogło być 
krótsze, albo róg zaokręglony? Poza tym 


o 


ODRA Nr 3 (60) 


Żeromskiego Uciekła mi przepióreczka i 
Ponad śnieg.., Żuławskiego Eros i Psyche, 
zresztą sztuki Katerwy, Kaweckiego, Gru- 
bińskiego, Kiedrzyńskiego, Leczyckiego, 
Morozowicz-Szczepkowskiej, Szaniawskie- 
go i Wójcickiej Dyletanci, pierwsza sztuka, 
która w przekładzie Beneszicia pokazana 
została na scenie (premiera w 1903 r.). Nie 
wszystkie z tych sztuk ujrzały światło kin- 
kietów, blisko połowa utonęła w archiwach 
teatralnych, niemniej jednak niż 25 sztuk 
w jego przekładzie, nie licząc przekładów 
innych tłumaczy, wystawionych było za 
jego staraniem w Zagrzebiu, skąd niejedna 
z nich obiegła inne teatry jugosłowiańskie. 
Trzeba nadto zaznaczyć, że Wyspiańskiego 
Klątwa nie u nas, ale właśnie dzięki niemu 
w Zagrzebiu po raz pierwszy dostała się na 
scenę (27. V. 1921), podobnie jak i Śmierć 
Ofelii (1910). Za jego też staraniem dały 
gościnne występy w Zagrzebiu Irena Sol- 
ska, Wanda Siemaszkowa i Stanisława 
Wysocka. 


Osobną grupę przekładów z polskiego 
tworzą poezje, nowele i powieści, których 
we wspomnianej bibliografii znajdujemy 
28 pozycji. Są to Choynowskiego Młodość, 
miłość, awantura, Kadena Bandrowskiego 
Miasto mojej matki, Nowakowskiego Przy- 
lądek Dobrej Nadziei, Rubikon i Start 
Edmunda Sulimy, Ossendowskiego Życie 
i przygody małpki, Parandowskiego Niebo 
w płomieniach (1941), Perzyńskiego Raz 
w życiu, Prusa Grzechy dzieciństwa, Przy- 
goda Stasia, Pomyłka, Antek, Reymonta 
Ziemia obiecana i Chłopi, Sienkiewicza 
Na polu chwały i W pustyni i w puszczy, 
Słonimskiego Moja droga do Rosji, Słowa- 
ckiego W Szwajcarii, Struga Mogiła nie- 
znanego żołnierza, Weyssenhoffa Żywot 
i myśli Podfilipińskiego, Wittlina Sól ziemi 
(1940), Wyspiańskiego Bolesław Śmiały, 
Żeromskiego Dzieje grzechu, Przedwiośnie, 
Wiatr od morza, Ludzie bezdomni, Aryman 
mści się, Inter arma i O żołnierzu tułaczu, 
tudzież antologia „Polska liryka*. Dwie 


z tych książek wydane zostały już w czasie: 


wojny, a w obecnym 1946 roku seria ta 
zwiększyła się o jedną jeszcze pozycję wy- 
sokiej klasy, o Lalkę Prusa. 

Wszystkie przekłady Beneszicia są wprost 
niezrównane, widać, że wyszły spod pióra 
nie tylko świetnego znawcy obu języków, 
lecz także wielkiego poety i estety. Aby 
nie być gołosłownym, przytoczę dwa frag- 
menty z przekładu tak zwiewnego poematu, 
jakim jest Słowackiego W Szwajcarii: 

„Odkąd zniknęła jak sen jaki złoty, 

Usycham z żalu, umieram z tęsknoty. 

I nie wiem, czemu ta dusza z popiołów 

Nie wylatuje.za nią do aniołów? 

Czemu nie leci za niebieskie szranki 

Do tej zbawionej i do tej kochanki...“ 
co w. przekładzie chorwackim Beneszicia 
(w transkrypcji polskiej) brzmi następu- 
jąco: 

„Odkąd je nesta kao złatnog sanka, 

Wenem od tuge, czeznem bez prestanka. 


I ne znam zaszto duh se moj ne krene 
Iz pepela tog u wisine njene. 

Zaszto ne leti preko rajskog praga, 
Gdje spasena mi sad borawi draga?* 


Nawet kto nie zna języka serbo-chorwa- 
ckiego, czuje w tym dźwięczność i śpiew- 
ność i czar arcydzieła Słowackiego. A kto 
ma pod ręką znany wiersz Wyspiańskiego, 
niech porówna choćby jego początek z tym 
oto przekładem: 


„Hociu, da u lietni dan, 

u żarki lietni dan 

pred moim okom żanju kraj, 

da srpa czujem zweket ja 

i cwrczka szapat, szum, 

i preda mnom da pokose 

u snopu żita kukolj saw. 

Hociu da widim, czujem ja u żarki dan 
kosidbu dobrog bilia, zlog, 

i kako se sa pożetih 

poliana diże pticzi rod 

na żdrielo. 

Da widim, czujem żamor tih 
zelenih, zlatnih muha; 

da widim, czujem, napnem sluh, 
kad s cwiecia pada pelud lak... 


Niewiele, bardzo niewiele naszych arcy- 
dzieł znalazło tak kongenialnego tłumacza 
na obcy język. 


Jeszcze jeden fakt zasługuje tu na pod- 
kreślenie. Oto w trakcie pracy nad prze- 
kładem „Chłopów“ zapragnął  Beneszić 
skonfrontować ich treść z rzeczywistością 
lub przynajmniej resztkami czy śladami 
tego, co Reymont na własne oczy oglądał, 
zanim przetworzył w twór literacki. Ni- 
komu z naszych krytyków i badaczy Rey- 
monta nie przyszło na myśl, aby oglądnąć 
te rzeczywiste Lipce, leżące opodal War- 
szawy między Rogowem a Płyćwią i wi- 
doczne z okien pociągu. Iluż zresztą Pola- 
ków wie o tym? Dopiero ten zakochany 
w Polsce Chorwat szukał „Chłopów* w 
Lipcach, a o tym, co tam widział i słyszał, 
opowiedział swoim ziomkom w ciekawym 
szkicu „Selo Lipce“, zamieszczonym 1933 r. 
w miesięczniku „Hrvatska Revija* i po- 
wtórzonym w zbiorze „Kritike i czlanci“. 


W 1919 r. objął Beneszić lektorat języka 
polskiego na uniwersytecie zagrzebskim 
i pełnił te obowiązki aż do 1930, kiedy na- 
reszcie spełniło się drugie jego wielkie 
marzenie: zamianowany został delegatem 
jugosłowiańskiego Ministerstwa Oświaty 
przy poselstwie jugosłowiańskim w War- 
szawie. „Jako człowiek, który chciał dostać 
się do. Polski, który się po prostu pchał, 
żeby być w Polsce, który w Polsce był, gdy 
Polski urzędowo na mapie nie było..., 
siedem lat walczył, żeby się po wskrze- 
szeniu Polski dostać do Warszawy* — spo- 
wiada się później w drugim ze wspomnia- 
nych już odczytów. Rzuca ukochaną matkę- 
staruszkę i przybywa do Warszawy, aby 
pracować naqd zbliżeniem kulturalnym 
polsko-jugosłowiańskim i pozostaje tu całe 
8 lat, choć klimat wybitnie mu nie służył. 


Strona 5 


W Warszawie rozwija z zapałem nową 
działalność: jest lektorem języka serbo- 
chorwackiego na uniwersytecie i redaguje 
„Bibliotekę Jugosłowiańską“, zdobywszy 
fundusze od jednego ze swoich ziomków 
i niejednokrotnie dokładając z własnej kie- 
szeni. Praca idzie opornie, powoli. Nie ma 
literatów, a zwłaszcza poetów, znających 
dostatecznie jezyk ojczyzny Gundulicia 
i Njegosza, nie ma gramatyki ani słowni- 
ków, mało kto zna realia. Wszystkiemu 
musi zaradzić redaktor-entuzjasta. Wszyst- 
kie poematy i poezje, a w ramach „Biblio- 
teki Jugosłowiańskiej' wydał ich 5 tomów, 
tłumaczy najpierw sam wiernie na język 
polski, a dopiero potem dobrani poeci- 
tłumacze przyoblekają te przekłady w szatę 
poetycką. Ze słownictwem i realiami też 
niemały kłopot. Zanim przekład „Nieczy- 
stej krwi* Stankowicia zostanie ostatecznie 
wygładzony i oddany do druku, sam redak- 
tor I wydawca musi pojechać do Jugo- 
sławii i tam w zapadłej wioszczynie muzuł- 
mańskiej chodzić od chałupy do chałupy, 
aby ustalić terminologię najróżniejszych 
sprzętów i ich części. Gramatykę i słownik, 
które trzeba dać tłumaczom do ręki, musi 
sam opracować. Jako owoc tych jego wy- 
siłków dostaje czytelnik polski w latach 
1931 — 1939 w znakomitych przekładach 
13 tomów poezji i prozy klasyków i naj- 
wybitniejszych autorów jugosłowiańskich, 
o których dotąd nie miał najmniejszego 
pojęcia. Są to po kolei Mażuranicia Śmierć 
Smail-agi, Cankara Nowele, Njegosza Gór- 
ski wieniec, Gundulicia Osman, Stanko- 
wicia Nieczysta krew, Czubranowicia Cy- 
ganka i Gundulicia Dubrawka, Sremca 
Pop Cyryl i pop Spirydion, Wojnowicia 
Stare grzechy, Siennickiej Uroda Jugo- 
sławii, Andricia Nowele, Krleży Chorwacki 
Bóg Mars, tudzież Wybór poezji ludowej 
i samegoż Beneszicia Gramatyka języka 
chorwackiego czyli serbskiego, obejmująca 
849 stron druku! Ta ostatnia drukowana ze 
względów technicznych w Zagrzebiu, z po- 
wodu wybuchu wojny nie dotarła już do 
Polski. Dopiero w bieżącym roku Amba- 
sada Jugosłowiańska sprowadziła kilka 
egzemplarzy. Każdy zaś z przekładów po- 
przedzony wstępem specjalisty, wprowa- 
dzającym czytelnika polskiego w twórczość 
danego autora i atmosferę utworu. 


Wybierając się w 1930 r. do Warszawy, 
do tej Polski, o której wtedy jeszcze, „kiedy 
nie mógł marzyć, że powstanie Jugosławia, 
lubił marzyć, że się odrodzi“, kierował się 
czystym sentymentem, który „nie miał 
nigdy na widoku zysków, a najmniej sławy, 
uznania czy wzajemności“. Teraz, w nowej 
Jugosławii, jest wiceprezesem i faktycznym 
kierownikiem Towarzystwa dla kulturalnej 
współpracy Chorwacji z Polską. 

Boy-Żeleński żył dostatnio z dochodów 
swego pióra, a zasługi jego rząd francuski 
nagrodził Legią Honorową. Beneszić żyje 
dziś z emerytury (wiadomo, co to znaczy!), 
a ostatnią zimę przepędził w nie opalanym 
mieszkaniu... 
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razi czarnożółty fryz, nie wątpię, że we- 
dług autentycznych wzorów, ale nieprzy- 
jemnie wybijający się barwą z pięknie 
Stonowanej całości. 

Kestiumy bardzo przyjemne, o pięknie 
zestawionych barwach. Wydaje mi się tylko, 
że jeśli chodzi o męskie — bardziej wy- 
glądają na rzymskie niż na greckie. Suknie 
Penelopy za strojne, szczególnie w pierw- 
szym akcie za świąteczne, a mimo to wy- 
glądające nieco tandetnie (prawdopodobnie 
przydziałowy kiepski jedwabik) Są to 
oczywiście drobiazgi, nie umniejszające 
wartości przedstawienia, na które, przy- 
znaję, jechałem ze strachem. Młody reży- 
ser, dekoratorka, nie pracująca dotąd na 
tematy antyczne, Tym przyjemniej stwier- 
dzić, że z trudności wybrnęli zwycięsko. 
(Tylko dlaczego grusza w III akcie chwieje 
się tak niebezpiecznie?) 

Nie wiem, czy to zasługa reżysera, czy 
aktorów, ale gra ich na ogół trafia w ton 
komedii i pięknie wydobywa intencje 
autora. Wydaje mi się jedynie, że sce- 
niczną postać Melanto, w wykonaniu Ju- 
styny Karpińskiej, odbiega nieco od arty- 
stycznej koncepcji autora. W moim pojęciu 
Morstin chciał pokazać młodą dziewczynę, 
żądną miłości, użycia, ale nie nadużycia, 
co widać w interpretacji Karpińskiej. 

Romanówna, nie widziana od sześciu lat, 
stworzyła jako Penelopa postać zwartą, 
konsekwentną, pogłębioną określając 
jednym słowem: dojrzałą. Może za mało 
macierzyńską w scenie z Telemachem, 
świetna w dialogach z Odysem, szczególnie 
w akcie II, a wręcz znakomita w scenie 
ostatecznego pojednania w III akcie. Przy- 
jemność słuchania psuła mi tylko, dziwna 
u takiej artystki, maniera zniekształcania 
samogłosek. Czyżby w ten sposób chciała 
pokryć brak potęgi głosu w dramatycznych 
momentach dialogu? 

Kreczmar dał nam Odysa wspaniałego 
w całej swej krasie męskości, bohaterstwa 
i... zazdrości posiadacza. Stworzył postać 


zwartą, ale chłodną. Nie widać w nim 
tęsknoty do kraju, do żony, o synu nie pa- 
mięta (z winy autora) — wydaje się, że 
jedynym jego zainteresowaniem jest zdrada 
i wierność Penelopy. 

Ktessyp, jak już powiedziałem, jest po- 
stacią dość sztucznie wtłoczoną w ramy 
komedii. Dlatego odtwarzający ją, zresztą 
świetnie, Dominiak — przerysował ją nieco, 
stwarzając postać, nie pozbawioną akcen- 
tów humorystycznych, ale ciężką. 

Wręcz znakomity był Brydziński w roli 
Laertesa, starego ojca Odysa. Scena przy- 
witania z synem, pełna akcentów szczerze 
ludzkich, do łez wzruszająca, może naj- 
bardziej oddaje stosunek autora do ludzi 
i życia. 

W sumie widowisko bardzo udane i za- 
powiada duże powodzenie u publiczności, 
która znajduje w nim wiele tonów, dźwię- 
czących w duszy każdego człowieka. 


* * * 


Następną premierą Teatru Polskiego ma 
być komedia Sheridana w tłumaczeniu 
Wojciecha Bogusławskiego. Będzie to pierw- 
sza premiera od czasów Stanisława Ponia- 
towskiego (rok 1793), kiedy to ojciec sceny 
polskiej przetłumaczył sztukę, rozpisał na 
role i wyreżyserował — podobno wszystko 
w ciągu dziesięciu dni — i wystawił na 
doroczną uroczystość koronacyjną. Było to 
kilka lat po premierze londyńskiej! Cieka- 
wym szczegółem jest fakt, że komedia ta 
jest tak spolonizowana, a ściśle „zwarsza- 
wizowana* (jak podaje wkładka do pro- 
gramu Teatru Polskiego), że niczem nie 
przypomina swego londyńskiego wzoru. 
Komedie tę wystawił przed wojną Teatr 
Naredowy w Warszawie, ale we współ- 
czesnym tłumaczeniu. 

Poza tym ukaże się również „Oresteja* 
Ajschylosa, w przekładzie profesora Srebr- 
nego. Reżyseruje Szyfman, dekora- 
cje Wacław Borowski, znakomity malarz 


i znawca starożytnej Grecji, muzyka — 
profesor Tadeusz Szeligowski (ilustrował 
„Oresteję* przed wojną w Wilnie). Zadanie 
ogromne — nawet jak na reprezentacyjny 
teatr stolicy. Współpraca takich specjali- 
stów pozwala jednak przypuszczać, że jedno 
z największych arcydzieł literatury Świa- 
towej wypadnie poprawnie, co byłoby 
wielkim sukcesem reżyserskim i insceniza- 
cyjnym, debiutującego, 'jak się zdaje, na 
terenie tragedii antycznej Szyfmana. 


Na Festiwal Szekspirowski ma przygoto- 
wać Teatr Polski „Hamleta* — również 
pod kierunkiem dyr. Szyfmana. 


Koniec sezonu ginie we mgle niejasnych 
przewidywań: jedna ze sztuk Ostrowskiego 
(przekład prawdopodobnie Tuwima)... ja- 
kaś sztuka na jubileusz Brydzińskiego. Fo 
wszystko. 


Szkoda, że w przewidywaniach tych nie 
uwzględniono klasycznego repertuaru pol- 
skiego. Słowącki, Wyspiański, Fredro — 
idą w zapomnienie. Kiedy dorastająca mło- 
dzież, która nie zdążyła przed wojną po- 
znać arcydzieł polskiej literatury drama- 
tycznej, a nie miała możliwości w czasie 
okupacji, będzie mogła zobaczyć wzorowe 
przedstawienia? Powie ktoś, że przez antyk, 
później Szekspira, stanowiących zręby 
współczesnego Teatru (ale Moliera już po- 
minięto!), dojdziemy do repertuaru pol- 
skiego, ale kiedy to nastąpi, przy uporczy- 
wym wygrywaniu sztuk przez Teatr Pol- 
ski? Idzie co prawda ciągle jeszcze „Lilla 
Weneda', ciesząca się bez przerwy dużym 
powodzeniem. 


Gra sie poza tym „Majątek albo Imię“ 
i uperczywie, bez powodzenia „Papugę”. 
„Grubc Ryby“ po 101 przedstawieniach 
zeszły z afisza z powodu wyjazdu Ludwika 
Solskiego na odpoczynek do Krakowa. Cie- 
szyły się de końca wielkim powodzeniem, 
chyba tylko ze względu na Nestora Sceny 
Polskiej, bo przedstawienia były bardzo 
dalekie od doskonałości. 


Kronika słowiańska 


SED a sprawa łużycka 


Wychodzący w Libercu dziennik czeski 
„Straż Severu“ poświęca w numerze 250 
z 1 listopada ub. r. artykuł „Łużyce w świe- 
tle kampanii wyborczej“ zainteresowaniu, 
jakie przejawia ostatnio dla sprawy łu- 
życkiej niemiecka partia jedności socjali= 
stycznej (SED): „Jej dążenia i cele wy- 
raźnie przebijają w prasie a przede wszyst- 
kim w gazecie „Lausitzer Rundschau', 
która jest przeznaczona dla Łużyczan i jest 
organem SED. Po początkowych atakach 
na Łużyczan, że walczyli tak jak i inni 
Niemcy przeciw sprzymierzonym i dlatege 
nie mają mieć przywilejów przed nimi i 
za dążenia Łużyczan do połączenia się z 
Czechosłowacją, zmienił się ostatnio spo- 
sób pisania tego pisma, zwłaszcza pe 
umowie SED z Domowiną ‚która w wybo- 
rach do sejmików krajowych i powiato- 
wych nie mogła wystawić własnych kan- 
dydatów, gdyż nie jest uznana za organizm 
polityczny, ale tylko kulturalny. Ponieważ 
SED w swym programie umieściła i refor- 
mię rolną i parcelację wielkich majątków 
i inne hasła, które narodowi łużyckiemu 
jako rolniczemu są najbliższe, wezwała 
Domowina swych członków, aby przy wy- 
borach oddawali swe głosy na SED. Na 
listach były umieszczone i nazwiska nie- 
których Łużyczan, jednak nie w takim 
stosunku, w jakim by wypadało w stosun- 
ku do ich stanu liczebnego i na takich 
miejscach, że mieli słabą nadzieję na wy- 
bór. Niemcy urządzają zjazdy „demokra- 
tycznych“ partyj i zapraszają na nie i Łu- 
życzan. Niedawno był zwołany do Budzi- 
szyna zjazd młodzieży t. zw. łużyckiej, był 
to jednak zjazd FDJ, to jest Freie Deutsche 
Jugend. Szczytem wszystkiego jest wszak- 
że deklaracja Domowiny umieszczona w 
numerze 112 „Lausitzer Rundschau“ z 10 
października 1946 a podpisana przez Jana 
Cyża (pisane po niemiecku „Ziesche') i P. 
Nedo, w której mowa jest, że Domowina 
widzi w konstrukcyjnym planie SED gwa- 
rancję trwałego pokoju i wytworzenia 
przyjaznych stosunków z sąsiednimi na- 
rodami. W nim widzi też podstawę dla 
pokojowego rozwoju narodu łużyckiego. 
Dosłownie brzmi to tak: „Także Domowi- 
na jest przekonana, że bez zjednoczenia 
Niemiec nie można przeprowadzić koniecz- 
nej demokratyzacji. Domowina przez tę 
deklarację wykazuje, że jest w zupełności 
świadoma swej przynależności do Niemiec 
i swej wysokiej politycznej odpowiedzial- 
ności zu kulturalną, gospodarczą i politycz- 
ną całość i że w pełni uznaje SED jako 
obrońcę kultury łużyckiej.“ Do tej dekla- 
racji nie trzeba wiele wyjaśnień. Znaczy 
ona zupełny przewrót w dążeniach łużyc- 
kich. Dotychczas dążyli do wolności, do 
oderwania od Niemiec, teraz widzą swe 
wybawienie w stanie, w którym się znaj- 
dują. 17 października «a sama gazeta umie- 
Ściła pod tytułem „Łużyczanie a Niemcy 
— podróż po północnym kraju budziszyń- 
skim* rozmowę z paroma ludźmi z tego 
kraju. Między innymi w parafii Klix 
oświadczył tamtejszy proboszcz, że ludność 
łużycka nie wysuwa żadnych żądań, prag- 
nie tylko prawa mówienia własną mową, 
uprawiania własnych obyczajów i zresztą 
dobrej współpracy z niemiecką ludnością 
dla dobra obu narodów. Między wsiami 
Miikel a Luppa skarżył się chłop Lelanz. 
że pewne koła obcych narodów dążą do 
przyłączenia Łużyc do Czechosłowacji. We- 
dług niego, ludzie, którzy do tego dążą, są 
to wariaci. „Dziś musimy wytworzyć szczę- 
śliwą i spokojną przyszłość. Kto z naszej 
nędzy.chce wyciągać korzyści, jest wro- 
giem naszego ludu.“ Komentarz do tego 
artykułu jest zbędny, a można tylko przy- 
puszczać, że gdyby nie odpowiadał praw- 
dzie, to by Domowina protestowała. Do- 
mowina nie zajęła też żadnego stanowiska 
w stosunku do artykułu umieszczonego w 
„Der Kurier“ z 30 lipca 1945, w którym 
wyraźnie ironizowano na temat dążeń łu- 
życkich.* (wspomniany artykuł z „Der Ku- 
rier“ z 30 lipca omówiliśmy w „Odrze“ 
z 15 września). jr 


Czytajcie i prenumerujcie 
*. „Odre“! W „Odrze“ znaj- 
dziecie prawdziwe odbicie 
ciekawego i bogatego życia, 
zwłaszcza kulturalnego, 
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Uwagi nad rokiem muzycznym 


Postaram się dać krótkie zestawienie z 
całokształtu życia muzycznego Śląska za 
rok ubiegły. Spoglądając na dwanaście 
miesięcy pracy możnaby stwierdzić po 
prostu ,że uczyniło się bardzo wiele. Ten 
bezkrytyczny jednostronny sąd, ten tak 
dziś popularny optymizm jest wtedy dobry, 
kiedy w grę wchodzi jedynie propaganda. 
Ale rachunek sumienia z całego roku — 
to po prostu także praca krytyczna, która 
musi nie tylko chwalić ale i pouczyć. To 
wszystko co w sezonie bezpośrednio po- 
wojennym mogło być tolerowane, mogło 
uchodzić za rzecz mniejszej wagi — w 
nadchodzącym roku musi być poważnie 
wzięte pod uwagę. Nie możemy przecież 
stale żyć w prowizorium — nie możemy 
stale oglądać się za siebie. 

Zaczynam od imprez koncertowych. Naj- 
ważniejszym ośrodkiem ich jest Filnarmo- 
nia Katowicka, pozostająca nadal pod kie- 
rownictwem administracyjnym Jana Ni- 
wińskiego. Filnarmonia dawała trzy ro- 
dzaje koncertów, a mianowicie: koncerty 
symfoniczne (co drugi piątek), koncerty 
popularne (co drugą niedzielę) z prelek- 
cjami oraz recitale solistyczne. Rzutując 
ogólnie, mogę stwierdzić, że poziom or- 
kiestry filnarmonicznej zasadniczo nie pod- 
niósł się, mimo, że blisko od roku pracuje 
nad nią Witold Krzemiński. Przyczyny 
należy doszukiwać się przede wszystkim 
w małym doświadczeniu dyrygenta, który 
acz ambitny i bezwarunkowo zdolny — 
nie zawsze potrafi dać sobie rady z trud- 
niejszymi problemami prowadzonych u- 
tworów. Obok utworów na prawdę pełno- 
wartościowych i ze wszechmiar ciekawych 
(koncert c Beethovena, IV symfonia Szy- 
manowskiego, Koncert fort. Chaczaturia- 
na) usłyszeliśmy szereg kompozycji prze- 
granych już na dziesiątą stronę, jak rów- 
nież szereg utworów, które można by 
określić mianem nijakich (Dwie Chatki 
Kurpińskiego, II Koncert Fortepianowy 
Różyckiego). Z występów  solistycznych 
podkreślę przede wszystkim dział piani- 
styczny, najliczniej w ubiegłym roku re- 
prezentowany. Na czoło wysuwa się nie- 
wątpliwie Szpinalski — pianista o wyso- 
kiej kulturze, wyczuwający każdy styl i 
oddający każdą graną rzecz w zdrowej 
niczym nie przesadzonej interpretacji. Prof. 
Woytowicz w kilku swoich występach 
przekonał nas jeszcze bardziej jak dalece 
jest on zaangażowany wewnętrznie w im- 
presjoniźmie francuskim. Debussy w jego 
interpretacji doprowadzony jest chyba do 
szczytu kolorystyki barwno-dźwiękowej. 
Wykonanie utworów innych epok (Bach, 
Beethoven, Chopin) budziło nie jedno za- 
strzeżenie. Z szopenistów usłyszeliśmy 
Raula Koczalskiego, podającego Szopena 
w sposób klasyczny, ściślej mówiąc mo- 
zartowski. Czy powyższa interpretacja, po- 


zbawiona zresztą typowo szopenowskiej” 


histerii, była słuszną, czy wadliwą — po- 
zostaje kwestią otwartą. Bądź co bądź — 
Koczalski wprowadził coś nowego i złamał 
tradycję (nota bene, złamał ją w sposób 
kulturalny( a i to jest dużo... Żurawlew 
(koncert jego odbył się wyjątkowo w auli 
Wyższej Szkoły Muzycznej) dał nam przy- 
kład wypadania ze stylów. Mocny ton, bra- 
wura nie nadrobiły niestety braków za- 
sadniczych. Krótko mówiąc: Beethoven w 
sonacie „księżycowej“ nie był Beethove- 
nem, a Chaconne J. S. Bacha przypomi- 
nała raczej własną improwizację. Tym ra- 
zem to „coś nowego“ nie wypadło kom- 
pozytorom na zdrowie... 


Skrzypce reprezentowali między inny- 
mi: Wanda Wiłkomirska, laureatka kon- 
kursu genewskiego — czysty ton, miękka 
barwa i wielka kultura, to chyba wystar- 


`czające atuty, ażeby śmiało można było 


przyklasnąć jury genewskiemu. Wacław 
Niemczyk pokazał nielada technikę, ale, 
niestety tylko technikę. Nigdy nie utoż- 
samiałem żonglerki instrumentalnej z ar- 
tyzmem... Przeciwieństwem Niemczyka 
była Umińska — spokojna, głęboko wni- 
kająca w grany utwór — smyczek jej nie 
ślizgał się jedynie po strunach, nie chciał 
zadziwiać. W tym leży prawdziwy artyzm 
Umińskiej. 

Śpiew to chyba najsłabsza pozycja estra- 
dy śląskiej. Jedyną właściwie reprezen- 
tantką była Irena Lewińska, również lau- 
reatka genewska. Jedyny jej koncert, po 
powrocie z zagranicy, wykazał dużą inte- 
ligencję śpiewaczki, a przede wszystkim 
doskonałe opanowanie techniki wokalnej. 
Pewne braki natury czysto emocjonalnej 
pokrywała niezwykła i niestety rzadko 
spotykana u Śśpiewaczek staranność. Inne 


` pełnowartościowych premier. 


koncerty wokalne stały na poziowie zu- 
pełnie przeciętnym. 

Z dyrygentów, prócz wyżej już wymie- 
nionego Witolda Krzemińskiego, którego 
opływowe, niemal taneczne rucny, mie- 
liśmy sposobność obserwować prawie na 
każdym koncercie — widzieliśmy prof. 
Dymka, wytrawnego, solidnego w robocie 
muzyka oraz Waleriana Bierdiajewa, jed- 
nego z najlepszych obecnie dyrygentów. 
Bierdiajew, prowadząc V symfonię Beet- 
hovena, pokazał nam, jak ten sam zespół 
zmienia się pod wpływem pewnej ręki kie- 
rowniczej. Orkiestra była odmieniona, nie 
ta, a szkoda, że to odmienienie trwało 
tylko kilkadziesiąt zaledwie minut. 


Pełne uznanie należy się obecnemu kie- 
rownictwu Opery Śląskiej p. Belinie- 
Skupieskiemu. Dzięki jego pracy i pracy 
reżyserskiej Adama Dobosza opera nasza 
stanowi obecnie najlepszą placówkę tego 
rodzaju w Polsce. Mimo licznych trudno- 
ści, wynikających z konieczności ciągłych 
rozjazdów wraz z całym aparatem teatral- 
nym, opera dała w ubiegłym roku szereg 
Do najlep- 
szych należały: Hałka (w nowej insceni- 
zacji), Carmen i Cyganeria. Te trzy opery, 
to żelazny kapitał placówki o wysokim po- 
ziomie. Z solistów wymienię Lachetówną, 
Calmę, Denis-Słoniewską i doskonale zapo- 
wiadającą się młodą mezzosopranistkę Ka- 
wecką. Z głosów męskich: Fintzego, Arno, 
Hiolskiego, Dobosza. Do słabszych pozycji 
należy Traviata, której nawet gościnne wy- 
stępy Kostrzewskiej Barbary nie mogły 
nadać niczego bardziej frapującego arty- 
stycznie. Sama opera bowiem jest dosko- 
nale mdła i banalna. 


Radio w swoich programach muzycz- 
nych ma swoją urobioną firmę tylko dzię- 
ki najlepszej na tym terenie orkiestrze 
symfonicznej (i bodajże jedynej radiowej 
w Polsce). Kałka Rowicki to dobry peda- 
gog orkiestrowy. Zespół jego jednak jest 
tylko w minimalnej części wykorzystywa- 
ny. Odcinki radiowe, przeznaczone na mu- 
zykę symfoniczną w odcinku katowickiej 
rozgłośni, są bardzo skąpe. A szkoda... 
zamiast idiotycznych koncertów życzeń 
(traktowanych wyłącznie jako dochód) za- 
miast koncertów wątpliwych wartości ze- 


społów — wartałoby raczej pomyśleć o 
zwiększeniu produkcji symfonicznych. Dla- 
czego my nie chcemy pokazać tego, z cze- 
go moglibyśmy być na prawdę dumni? A 
poza tym, czy Dyrekcja Radia mogłaby 
wyjaśnić ogółowi radiosłuchaczy, dlaczego 
mając jedną z bogatszych bibliotek płyto- 
wych ze wszystkich rozgłośni — nadaje 
płyty zawsze te same? czy chodzi o to, żeby 
ich uczono się na pamięć? 

Poza tym na terenie całego wojewódz- 
twa odbywały się koncerty popularne, u- 
rządzane bądź przez Filharmonię, bądź 
przez różne ośrodki kulturalne. Poziom 
tych imprez, zwłaszcza na prowincji, nie 
mógł być wysoki. Za mało mimo wszystko 
interesujemy się tym, jak należy sztukę 
propagować, a waściwie, ściśle mówiąc: 
jaką należy sztukę uprawiać. 

Dużo się mówi o udostępnieniu muzyki, 
a przecież wszystkie na prawdę wartościo- 
we imprezy (Filharmonia, Opera) są w rze- 
czywistości zupełnie niedostępne właśnie 
dla tych wszystkich, o których się tyle 
teraz mówi. Pytam się: czy robotnik, u- 
rzędnik pracujący w biurze, nauczyciel, 
chłop itp. czy ci wszyscy, którzy na praw- 
dę pracują uczciwie i żyją wyłącznie z wła- 
snej pracy, czy ci mogą płacić kilkaset zło- 
tych za bilet do opery? mnie się zdaje, że 
nie! Filharmonia nie jest też tanią roz- 
rywką. Przeciętny bilet kosztuje około stu 
złotych — a każdy koncert lepszy podnosi 
ceny biletów przynajmniej dwukrotnie. 
Jeśli Filharmonia jest instytucją państwo- 
wą i ma być ośrodkiem nie zarobkowym, 
lecz kulturalnym — to niechże Państwo 
wykłada na ten cel. Przypuszczam, że cel 
godny kiłku złotych... 


'Tak. Koncerty i inne imprezy muzyczne 
były właściwie dotąd tylko imprezami dla 
pewnych ludzi. Ale społeczeństwo nie 
składa się wyłącznie z „pewnych ludzi“. 
Są miliony szarych pracujących zagrzeba- 
nych w życiu codziennym ludzi — którym 
należy się kulturalne intermedium. Szko- 
da, że u nas mimo wszystko za dużo miej- 
sca zabiera papier, a za mało czyny... 


Prawdziwa demokracja musi być prze- 
de wszystkim sprawiedliwa w rozdziale 
dóbr kulturalnych. 

Ryszard Bukowski. 


Ekran 


Po długim oczekiwaniu, wśród niebywa. 
łego zainteresowania publiczności zobaczy- 
liśmy na ekranach kin katowickich (,„Zo- 
rza“ i „Rialto*) pierwszy, powojenny dłu- 


gometrażowy film polski: „Zakazane pio- 
senki“. 


„Zakazane piosenki“ nie są filmem we 
właściwym rozumieniu tego słowa. Są ra- 
czej montażem filmowym o dosyć luźnej 
fabule, montażem mającym oddziaływać 
w pierwszym rzędzie za pomocą elementów 
bezpośrednich, emocjonalnych, przy czym 
z natury rzeczy środki i wyraz artystycz- 
ny przeniesiono na plan drugi. I od razu 
stwierdzić musimy, że oceniając „Zaka- 
zane piosenki* z tego właśnie emocjonal- 
nego punktu widzenia, postawić musimy 
im ocenę jak najlepszą, Sceny tego rodza- 
ju, jak słuchanie naszego hymnu narodo- 
wego przez propagandowe głośniki nie- 
mieckie, — piosenka, którą gra na harmo- 
nijce partyzant nad grobem poległego to- 
warzysza, czy ta sama piosenka śpiewana 
przez dziewczyńskie bezradne łzy  (Sza- 
flarska) — są po prostu wstrząsające. Na 
widowni płaczą nie tylko kobiety... 


Drugim plusem filmu jest jego opraco- 
wanie techniczne. Ale tylko pod względem 
wzrokowym, Elementy kinetyczne, rucho- 
we — dozowane umiejętnie, są czystą ro- 
botą i w żadnym wypadku nie oscylują z 
chaosem, o co w tego rodzaju montażu, 
bynajmniej ńie trudno. Bardzo umiejętnie 
wpleciono również w ramy , „Piosenek“ 
oryginalne sceny bataliczne z filmów do- 
kumentarnych, zabarwiając rumieńcem au 
tentyczności akcję obrazu. Powtarzamy 
jeszcze raz: robota czysta i przyjemna. 
Efekty nie zawodzą. 


Jeżeli chodzi o obsadę, to należy również 
podkreślić jej udatność. Czołowa trójka: 
Danuta Szaflarska, Jerzy Duszyński i Jan 
Kurnakowicz stworzyli typy prawdziwe, 
zwłaszcza sugestywna twarz Szaflarskiej 
i kapitalne w postaci indywidualność Kur- 
nakowicza — wolne są zupełnie od pozy. 
Duszyński, zwłaszcza w scenach końco- 
wych — odrobinkę przerysowany. Bardzo 
dobra postać matki w wykonaniu Ordę- 
żanki. W dobrych epizodach spotykamy 


naszych katowickich znajomych z teatru 
(Wichniarz, Młodnicki). 


Jeżeli chodzi o efekt pracy scenarzysty 
i reżysera to naogół można go ocenić po- 
zytywnie. Pamiętajmy, że już samo zało- 
żenie, koncepcje (trudno rzec: treść) filmu 
wymagała wielkiego wysiłku, znacznie 
większego, niż przy normalnym obrazie o 
gładkiej, konsekwentnej fabule. Tutaj je- 
dyną, jakże trudną do oddania więźbą by- 
ły piosenki, wesołe i smutne acz podkreś- 
lające i napinające nastrój, to znów roz- 
ładowujące go w scenkę rodzajową, czy 
groteskę, Robota to cienka i wymagająca 
bezustaniiej czujności. Na ogół jednak, jak 
powiedzieliśmy, reżyser wybrnął z tych 
trudności obronną ręką. Są tu oczywiście 
momenty doskonałe (bardzo dobry po- 
mysł sugestywnego zilustrowania pieśni 
„Lecą liście z drzewa“ pięknie zmatowany- 
mi wycinkami plaineru). Są też i punkty 
słabsze. Dotyczy to tak poszczególnych 
scen jak i koncepcji ogólnych. Np. scenie z 
Żydem i granatowym policjantem brak 
zakończenia, scena z gestapowcami, gra- 
jącymi na fortepianie, jakby specjalnie dla 
odstraszenia ludzi, których oczekują — 
budzi poważne zastrzeżenia. — Niezbyt 
udaną jest koncepcja wprowadzenia opo- 
wiadacza, przedstawiającego w atelier fil. 
mowym dzieje zakazanych piosenek. Mą- 
ci to jasność akcji filmu i przerywa na- 
strój w sposób nieraz nieznośny. 


Najgorszym punktem filmu jest niewąt. 
pliwie fatalny dźwięk. Tylko dzięki niemu 
przepadają nieraz całe sceny a tok akcji 
staje się niezrozumiały, Razi to zwłaszcza 
w dialogach, piosenki są już znacznie le- 
piej słyszalne. 

Mimo tych jednak usterek nakręcenie 
tego rodzaju obrazu należy uznać za suk- 
ces „Filmu Polskiego“. „Zakazane piosen. 
ki* będą mogły liczyć i to zupełnie słusz- 
nie, na wielkie powodzenie, czego im zre- 
sztą szczerze życzymy. A i za granicą bę- 
dzie się czym pochwalić. 


Film reżysował według scenariusza L. 


Starskiego Leonard Buczkowski. Muzyka 
Romana Palestera. Zdjęcia: Adolfa For- 
Alba 
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Miłośnikom książek 
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Wydanie specjalne na czerpanym papierze, 
z drzeworytami prof. St. Jakubowskiego, 
z kolorową okładką K. Mroszczaka. Forma 
albumowa, oprawa kartonowa. 
Wydawnictwo M. Kowalski, Katowice, 
ul. Pierackiego 4. 


Do nabycia w księgarniach. 


Już teraz 


Już teraz stara się literatura niemiecka 
nawiązać uczuciowy kontakt z utraconymi 


ziemiami na rzecz Polski. Już teraz poeci. 


niemieccy nie pozwalają zapomnieć swo- 
jemu narodowi o krajobrazie i sprawach, 
a także o niemieckich troskach ziem, po- 
łożonych na wschód od Odry i Nysy łu- 
życkiej. W ślad za cytowanymi już w na- 
szym cotygodniowym przeglądzie „Co robią 
Niemcy“ utworami drukujemy przekład 
„Kolędy Kaszubskiej“ Wernera Bergen- 
grnena, ogłoszonej w tygodniku wiedeń- 
skim „Die Presse“ z dnia 25. XII. 1946. 

Werner Bergengruen, z pochodzenia 
dolnotyrolczyk, znany nam jest z łamów 
prasy niemieckiej z okresu hitlerowskiego 
także. Kolęda jego — jak informuje nas 
tłumacz — niedrukowana dotąd w żad- 
nym jego zbiorze, użyczona została spe- 
cjalnie dla świątecznego numeru „Die 
Presse“. 


KOLĘDA KASZUBSKA 


Gdybyś się dzieciątko na Kaszubach, 
Gdybyś się tam u nas urodziło! 
Patrz, na sianie jużbyś nie leżało, 
miękko w puchach by ci pościelono. 


Nigdy w stajni byś się nie znalazło, 

tuż przy piecu by łóżeczko stało, 

i ksiądz proboszcz samby w lot przybieżał, 
Tobie i Twej matce cześć oddawać. 


Jakbyśmy, dzieciątko, Cię ubrali! 

W barankową czapeczkę koniecznie, 

w płaszcz błękitny z kaszubskiego sukna, 
z tasiemkami i podbity futrem. 


Własny pasek by ci oddał każdy, 
na nóżęta buciczki czerwone 

gwoździkami podkute srebrnymi! 
Jakbyśmy, dzieciątko, Cię ubrali! 


Jakbyśmy, dzieciątko. Cię karmili! 
Raniuteńko biały chlebuś z miodem, 
Świeże masło, cudnie miękka pieczeń, 
a na obiad pęczak z żółtym sosem 


i gęsina i flaczki z imbierem, 

po kiełbasie tłustej złota babka, 

dzban za dzbanem mocne piwo z Pucka! 
Jakbyśmy, dzieciątko, Cię karmili! 


Jakbyśmy Ci serca oddać chcieli! 
Patrz, pobożny stałby się z nas każdy 
i kolana ugiąłbyś nam wszystkim 
i ślad wszystkich powiódł drogą bożą. 


Stodół już nie byłoby płonących, 
łbów pijackich skrwawionych w niedzielą 
Gdybyś się dzieciątko na Kaszubach, 
Gdybyś się tam u nas urodziło! 

Przełożył Stanisław Jerzy Lee 


ODRA Nr 3 (60) 


Wiersze 
Aleksandra Widery 


Skromny, osiem wierszy i niedługich 
utworów poetyckich zawierający zbiorek 
poezji Aleksandra. Widery, wydany przez 
Cddział Śląski Z. Z. L. P. jako drugi ze- 
szyt „Arkusza Śląskiego, mimo swej 
szczupłości mówi o szczerym talencie mło- 
dego poety. Autor poematu dramatycznego 
pt. „Agaton“, który to poemat mimo wpły- 
wów techniki poetyckiej Wyspiańskiego 
i Roztworowskiego — może także proble- 
mów i zasadniczego tonu psychicznego Nor- 
wida — odkrył nam już poetę szukającego 
swego osobistego stosunku do rzeczy głę- 
bokich i zasadniczych, — ukazuje się tutaj 
jako liryk refleksyjny. 

Śląsk i cud powrotu całej starej ziemi 

piastowskiej do wspólnego życia polskiego, 
doświadczenia i ślady strasznych lat osta- 
tniej wojny i niewoli, w czasie których 
młody poeta był więźniem kilku niemiec- 
kich obozów koncentracyjnych, uczucie re- 
ligijne, wypowiadające się chętnie w: tra- 
dycyjnym katolickim kulcie Matki Boskiej, 
wreszcie osobista szczęśliwa przygoda: mi- 
łość i jej spzłnienie w przymierzu z żoną, 
doskonałym przyjacielem doli i niedoli. 
znalezionym w piekle i brzydocie upadla- 
jącego obozu koncentracyjnego, — to mo- 
tywy i.świat uczuć i pojęć małego zbiorku. 
Bliższą węższą ojczyzną tej poezji jest 
kraj hut i kopalń, poryty przepaściami szy- 
bów, płonący płomieniami wielkich pieców, 
dymiący dymami hałd i kłaniający się Mat- 
ce Boskiej z Piekar. Ten sam region i ten 
sam klimat psychiczny u tego Bytomiaka 
2 Rozbarku, co i u syna górnika z rybnic- 
kiej Czerwionki: Szewczyka, a jednak każ- 
dy z dwóch poetów jest inny, odrębny. 
Oprócz męskiego, niesentymentalnego i nie 
histerycznego liryzmu uczucia patriotycz- 
nego i religijnego, zauważamy u Widery 
cierpką ironię, zrodzoną może z przeżycia 
całego bezmiaru nędzy i brzydoty, który 
ohnażyły lata najpodlejszej z wojen, cza- 
sem jakiś jędrny humor wisielczy, który 
widocznie był formą oporu i środkiem o- 
brony w strasznych i szpetnych przeżyciach 
obozowych i za którym wyczuwa się tę- 
żyznę, kościec moralny poety. Te cechy 
posiada „Elegia popieata', stanowiąca li- 
rycznoepicki komentarz poety i parabazę 
między jednym aktem „Agatona* a drugim. 
Ten sam tęgi humor jest w cyklu trzech 
wierszy pt. „Radość“. 
" „Elegia popielata“, „Osobiste i zaolziań- 
skie“ i „Radość“ to najlepsze utwory zbior- 
ku z sierpnia 1946; świadczą one, że mło- 
dy poeta ma coś do powiedzenia. Sugestyw- 
ny tok rytmiczny czternastozgłoskowca z 
średniówką w środku, po siódmej zgłosce, 
w wierszu „Osobiste i zaolziańskie* świad- 
czy o wrażliwości muzycznej poety i jego 
obyciu z tradycyjnym wierszem stroficz- 
nym. W „Elegii popielatej" i we wierszu 
„Na pewną ekshumację w Orłowej“ można 
się doszukać wpływów techniki poetyckiej 
„awangardy* krakowskiej: w śmiałych 
skrótach języka i wizji poetyckiej, w me- 
taforze dynamicznej, ujmującej świat zja- 
wisk w stawaniu się i zmieniającej hie- 
rarchię rzeczy. 

Szkoda, że skromny zbiorek z sierpnia 
r. 1946 nie objął jeszcze kilku innych wier- 
szy Aleksandra Widery, znanych nam z pra- 
gy literackiej i codziennej, a znamiennych 
dla indywidualności poety. Na podstawie 
wierszy „Arkusza* niewiele więcej można 
powiedzieć ponad stwierdzenie faktu ist- 
nienia talentu poetyckiego i swoistego tonu 
ironii światopoglądowej oraz humoru wi- 
sielczego. Młody poeta jest ciągle jeszcze 
w stadium szukania własnej drogi: zarów- 
no jeżeli chodzi o wypracowany własnym 
wysiłkiem pogląd na świat, jak i o własny 
wyraz artystyczny swych przeżyć. Oby go 
mie skrzywiło i ograniczyło małoduszne za- 


Sprawy teatru 


Trzy premiery w Opolu 


W kulturalnym życiu społeczeństwa 
przedstawienie prapremierowe jest zawsze 
ewenementem; zwłaszcza, gdy nową war- 
tość formułuje słowo polskie, w polskim 
ugorującym teatrze. Prapremiera „sztuki“ 
Bronisława Brońskiego nie była wydarze- 
niem, zasługującym na uwagę. „Przydział 
mieszkaniowy“, bo taki jest tytuł utworu, 
nie wnosi żadnych wartości istotnych. Jest 
źle napisanym skeczem, płytką komedyjką, 
kompilującą w sposób stereotypowy banal- 
ne motywy z „Sublokatorki*, czy jakiejś 
tam innej hecy mieszkaniowej, Dowcipkuje 
żarcikami Wiecha, kłuje szpilkami ze „Szpi_ 
lek“, a szyty grubym szwem kompozycji 
przypomina kiepską robotę budarzy, pełną 
błędów, krzywizn i oklapnięć.  Rozpada 
się też i rozkleja w świetle kinkietów, jak 
źle sklejona „szopka“. 

Publiczność zbagatelizowała flirt Broń- 


skiego z Melpomeną. W Opolu pełnym po-, 


wodzenia cieszy się wciąż Fredro i... Tur- 
ski. Po „Zemście“ i „Ślubach panieńskich“, 
wystawiono z kolei „Gwałtu, co się dzieje“. 
Krotochwila Fredry (w reż. Stanisława Sta- 
śki) nabiera lotu do 16 przedstawienia, a 
„Krowoderskie Zuchy* Turskiego „łapią“ 
brawa, równe  frenetycznym  oklaskom 
Krakowa, sprzed lat już prawie czterdzie- 
stu, 

Rzeczywiście: staranna reżyseria, głów- 
nie zaś dobra gra zespołu, stawia te dwie 
imprezy w rzędzie udatnie podanych przed- 
stawień. Perypetie nieszczęśliwych mężów 
Osieka, zgoła uciesznie traktujące problem 
równowagi w pożyciu małżeńskim, nie 
mniejszym cieszą się przy tym sukcesem, 
jak ongiś w Krakowie, na wałach, „Krowo- 
derskie Zuchy*. Ożywia zaś te dwie pre- 


miery, oświetla i aktualizuje, myśl o zna, 
czeniu społecznym. Szczęście jednostki i 


ogółu gruntuje ona na zasadzie poszanowa- 
nia praw człowieka. „Równa świat“, wo- 
łając o uprawnienia społeczne dla „lichych, 
szarych i maluczkich*; upomina się o sza- 
cunek dla ciemiężonej pracownicy domo- 
wej, bierze w obronę „nisko urodzonego* 
studenta, żąda respektu dla murarzy Gzym- 
sików i całej ich „żadnej“ rodziny. W kro. 
tochwili Fredry społeczny ten aspekt wy- 
łania się w sposób pośredni, przez wnio- 


skowanie i drogą refleksji. W komedyjce 
Turskiego, grubo ciosanej w propagando- 
wym materiale treści, morał społeczny 
grzmi na całe gardło. Podbudował go od- 
powiednio Broński, reżyser i aktor opol- 
skiego teatru, dokomponowując drobne, 
lecz aktualne wkładki propagandowe. Zro- 
bił to inteligentnie, z korzyścią dla utwo- 
ru. Akcję osobistą Kazka i Wandy stuszo- 
wał, na pierwszym zaś planie ukazał gru- 
py społeczne: świat robociarzy i „burżua- 
zyjną* na pozór, o symbolicznym tutaj 
charakterze, klasę „nadrzędną“, w domu 
pana Kłaczka, Małżeństwo syna murarza 
z córką „państwa* Kłaczków ma tu oczy- 
wiście swoistą i zdrową wymowę. Tak zak- 
tualizowany, odświeżony i nowym kolorem 
okraszony tekst, błahy na ogół i mniej niż 
przeciętny pod względem wartości literac- 
kiej wodewil Turskiego, robi w Opolu „ka- 
sę“, bawiąc na sali publiczność ze wszyst- 
kich warstw społecznych. 

Tempo akcji odpowiednie, „dziur“ zgoła 
nie wiele, dialog potoczysty i żywy, bez 
przejęzyczeń i potknięć, role przemyślane 
i opracowane starannie. Groteskowy cha- 
rakter widowiska, utrzymany w sposób 
jednolity, podnosi wartość przedstawień. 

Z wykonawców, ha czele zespołu, wy- 
mienić należy Wandę Jerzmanowską, w ka- 
pitalnie oddanej roli burmistrza — Urszuli. 
Z innych wykonawców krotochwili Fredry, 
zasłużyli na pochwalną wzmiankę: Posia- 
dłowski (Tobiasz), Sieniawska (Barbara) i 
Bay-Rydzewski (Makary). W „Krowoder- 
skich Zuchach* najlepiej bawili nas: Sa- 
decki (Felek), Kosmalewski (Franek), Plu- 
cińska (Balbina), Dubrawski (majster 
Gzymsik) i Judeyko (Kłaczek), Feldmanó- 
wną, Skalską i Radwana widzieliśmy już 
w lepszej formie na scenie. Kulikówna i 
Jabczyński nie mieli pola do popisu. 

W ostatniej odsłonie farsy Fredry nie- 
potrzebnie wprowadzono balet, osłabiając 
przez to ekspresję scen finałowych. W 
„Krowoderskich Zuchach*, jedna z mło- 
dych aktorek grała w wieczorowej sukni i... 
w sportowych trzewikach! 

Stosowną oprawę malarską dał Marian 
Łańcucki. 

Wincenty Hlouszek 


TEATR LALEK W KATOWICACH 


LAW Wojewódzkim Domu Kultury i Oświaty O.K.Z.Z. 


interesuiacy Teatrzyk Latek „Czary“ wznowił sezon, 


wystawieniem bajki M, Kownackiej „O Kasi, co gaski zgubiła”*. 


cieśnienie się do spraw Górnego Śląska 
i polskości tego Górnegc Śląska i do pew- 
nych ogranych już rekwizytów polsko-ka- 
tolickiego kultu, do którego namawiają 
śląskich poetów niektórzy krytycy i recen- 
zenci krakowscy i katowiccy z gorliwością 
godną lepszej sprawy! Oby się nie ograni- 
czał do ciasnego kręgu motywów tak ty- 
powych dla naszej współczesnej poezji po- 
wojennej! Oby pamięta? o tym, że poeta to 


e W węży zh, Moze 


nie tylko człowiek związku zawodowego 
i zdyscyplinowany szeregowiec gminy, pa- 
rafii, ale także — zawsze przecież! — bun- 
townik i niestrudzony poszukiwacz piękna, 
w jakiejkolwiek ono zjawi się postaci! Ja- 
kiś podziemny nurt głębokich: metafizycz- 
nych uczuć i echa istotnej problematyki 
etycznej oraz cierpień światopoglądowych, 
wyczuwalne w niektórych utworach i frag- 
mentach autora „Agatona”, pozwalają się 
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Glossy i notatki 


RUCH ŻYDOWSKI 
NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH 


Ciekawe wiadomości z życia politycznege 
Żydów na Ziemiach Odzyskanych przynosi 
miesięcznik „Przełom“, organ żydowskiej 
partii robotniczej „Poalej Sjon“ lewicy. Ta 
partia założona przez zmarłego przed 30-tu 
laty Bera Borochowa i od niego zwana też 
borochowizmem, rozwija na Ziemiach Od. 
zyskanych szczególną aktywność politycz- 
ną. Borochow stał się znanym teoretykiem 
i nauczycielem rewolucyjnej młodzieży 
żydowskiej, która szuka drogi od obozu 
koncentracyjnego i komory gazowej do pro- 
duktywnego twórczego życia żydowskiego 
w Polsce. „Poalej Sjon“ lewica jest w wielu 
miastach jedyną partią polityczną żydow= 
ską, a wszędzie tu prawie istnieją kolekty- 
wy młodzieżowe im. Borochowa. 


W czasie jesiennej podróży posła dra 
Adolfa Bermana po Ziemiach Odzyskanych 
„Poalej Sjon“ z okazji związanych z tym 
manifestacji dokonała niejako przeglądu 
swych sił, W Wałbrzychu odbył się zlot,i 
akademia młodzieży robotniczej im. Boro- 
chowa, w Dzierżonowie wielkie zgromadze- 
nie publiczne, na wiec w Legnicy przybyła 
specjalna delegacja z Bolkowa, w którym 
to miasteczku przebywa 130 Żydów, z cze- 
go 75 należy do „Poalej Sjonu“ lewicy. W 
Bielawie szczególnie wzorowo zareprezen- 
towała się organizacja dziecięca „Jungbor*. 
Na młodzieżowym złocie w Wałbrzychu 
przemawiali między in. wybitni pisarze ży. 
dowscy żyjący w Polsce, poeta Chaim 
Grade, poeta Kaczergiński, I. Aschendorf, 
dramaturg, oraz prozaik Olicki, O aktyw= 
ności świadczy także fakt, że nieliczna 
grupa zrzeszonych Żydów w Bolkowie ze- 
brała 15 tys. zł i zakupiła 50 drzew w Pa- 
lestynie na rzecz lasu im. Męczenników 
Żydowskich w Polsce. Spośród kolektywów 
młodzieżowych najczynniejszy „Jungbor* 
w Bielawie i kolektyw dziecięcy w Jawa- 
rze. Na całym Dolnym Śląsku czynnych 
jest około 30 „kibuców“ im. Borochowa, 
w których młodzież żydowska otrzymuje 
wychowanie w duchu proletariacko-mark- 
sistowskim. „Przełom“ podaje dalej: „Orga- 
nizacje nasze na Dolnym Śląsku biorą 
czynny udział w akcji produktywizacyjnej. 
Przeszło 100 naszych towarzyszy pracuje 
w kopalniach węgla: wielu zaś w fabry- 
kach'. 


Równie ruchliwy jest ośrodek szczeciń. 
ski. W czasie swej obecności tutaj dr Ber- 
man odwiedził szkołę żydowską, wygłasza- 
jąc przemówienie do 300 dzieci. Szczecin 
jako punkt przelotowy dla repatriantów z 
zachodu wykazuje stałe zmiany w ruchu 
ludnościowym żydowskim. I tak w „Prze- 
łomie* z sierpnia ub. r. czytamy, że lud- 
ność żydowska Szczecina wzrosła w prze- 
ciągu zaledwie kilku dni, ale w między- 
czasie cyfra ta wybitnie zmalała. Szczeciń- 
ski kolektyw młodzieżowy, zajmujący 
trzypiętrowy gmach i liczący około 100 
członków, posiada wiele czynnych war- 
sztatów jak: krawiecki, szewski, ślusarsko- 
monterski i inne. 

Jadźwing 


KONIEC PIOSENKI 


Kiepura przyjął obywatelstwo amerykań. 
skie wraz z żoną i synkiem. Niedawno do- 
nieśliśmy o jego kombinacjach z niemiec- 
kim przemysłem filmowym. Taki jest ko- 
niec piosenki, która miała śpiewać o „pa- 
triotyźmie i demokratyczności* tego chło- 
paka z Sosnowca. Właściwie należał by 
mu się taki sam portret, jaki namalowano 
swego czasu w „Kuźnicy* Albertowi Har- 
risowi. Portret byłby nawet ciekawszy, bo 
wedlug „Kuriera Codziennego* z dnia 7 
stycznia br. Kiepura proponował kiedyś 
rządowi sanacyjnemu zupełnie poważnie, 
by go obrano prezydentem państwa. Słu- 
sznie przypomina się przy tej okazji Ka- 
sprowicza: 

„Widziałem, jak między ludźmi 

Ten się urządza najtaniej, 

Jak poklask zdobywa i resztę, 

Kto krzyczy, że żyje dla niej.* 
Ste. 


CF 


spodziewać, że młody poeta nie da się ze- 
pchnąć na ciasne podwórko. Jeżeli chodzi 
o charakter liryki Aleksandra Widery, 
można powiedzieć, że to raczej liryka re- 
fleksyjna; autor jej to na ogół nie poeta 
żywiołu, wypowiadający się głównie w tak 
zwanej „liryce bezpośredniej”, ale raczej 
zadumany poeta refleksji, liryk zamyślony, 


który wsłuchuje się w głęboki nurt bytu. 


Zdzisław Obrzud. 


ODRA Nr 3 (60) 


Wśród czasopism 


Gdy szamocące się gdzieś na oboczu, w 
w oddaleniu od wielkich środowisk kultu- 
ralnych i od wielkich mecenatów pismo 
literackie wychodzi nagle w podwójnym 
numerze (a są to przeważnie miesięczniki), 
budzi to niepokój i każe przypuszczać, że 
pismo walczy z poważnymi trudnościami. 
Ostatnio uciekła się do tej metody po- 
morska „ARKONA“, o której wiadomo, że 
się jej nie przelewa, że trzyma ją przy ży- 
ciu pomimo stosunkowo wysokiego nakła- 
du wytrwałość i ofiarność współpracow- 
ników. Miejmy jednak nadzieję, że jeśli 
ten fakt jest przejawem pewnego kryzysu 
w życiu pisma, to.jest to kryzys przejścio- 
wy, któremu sympatyczny miesięcznik 
pomorski nie ulegnie. „Arkona* ma dwie 
cechy charakterystyczne: jest pismem w 
całym tego słowa znaczeniu literacko-ar- 
tystycznym, jest w tym zakresie pismem 
dla ziem pomorskich naprawdę reprezen- 
tacyjnym. W treści znajdują tu proporcjo- 
nalne odbicie zagadnienia literatury, sztuk 
plastycznych i muzyki, a obszerna i rze- 
ezowa kronika życia kulturalnego więk- 
szych miast pomorskich( Bydgoszcz, To- 
ruń, Grudziądz, Inowrocław, Szczecin) do. 
pełnia całości obrazu życia kulturalnego 
na Pomorzu. Obraz to wprawdzie nie na- 
zbyt bogaty, ale różnorodny, interesujący, 
wskazujący na solidną pracę kułtural- 
ną i właściwe ambicje ludzi, którzy 
twerzą życie kulturalne na tych tere- 
nach. Omawiany numer „Arkony* (13-14) 
zaczyna się od Żeromskiego. Wanda Brze- 
ska podejmuje „Rehabilitację Smętka w 
artykule wstępnym, Dochodzi na podsta- 
wie analizy wyobrażeń i gadek ludowych 
z całego Pomorza, że taka koncepcja Smę- 
tka, jaką dał Żeromski, jest mylna i nie- 
zgodna z tymi pojęciami, jakie z tak na- 
awaną odmianą diabła łączy lud pomor- 
ski. Żeromski uczyni} go niezgodnie z po- 
morską tradycją ludcivą symbolem i ucie- 
łeśnieniem największego zła zafascynowa- 
ny zapewne pięknym brzmieniem tego sło- 
wa, którego treść i wartość dźwiękowa 
stoi zresztą w sprzeczności z tym wyobra- 
żeniem szatana, jakie zamyka pod tą na- 
zwą autor „Wiatru od morza“. Brzeska 
ustala dokładnie, jak lud pomorski wy- 
ebraża sobie Smętka, jak ta postać rysu- 
je się w jego mitologii i wierzeniach i 
stwierdza, że bliższym prawdy niż Żerom- 
ski był Wyspiański, u którego „Smęt* 
wspomniany w ostatniej scenie „Wesela“ 
jest jakby zaklęciem, zaczarowaniem, snem 
na jawie. W końcu stwierdza autorka, że 
„Smętek należy do szeregu diabłów pol- 
skich tak samo jak Bies, Kusy czy Boru- 
ta — stanowiąc regionalną odmianę demo- 
na przyrody“. Drugi z kolei artykuł po- 
święcony Żeromskiemu wyszedł spod pió- 
ra prof. Józefa Kostrzewskiego, który pi- 
sze o wczesnohistorycznej kulturze Pomo- 
rza w oświetleniu Żeromskiego. Po bliż- 
szej analizie obrazów tej kultury u Żerom- 
skiego prof. Kostrzewski dochodzi do prze- 
konania, że „Żeromski przedstawia poziom 
kultury pomorskiej w zaraniu dziejów 
jako znacznie niższy, niż był on w istocie. 
Wynika to częściowo z niedostatecznej 
znajomości odnośnej literatury, chociaż 
Żeromski interesował się nawet wykopa- 
liskami, jak świadczy jego udział w od- 
kryciu i zbadaniu grobów w okolicy Na- 
łęczowa. W głównej mierze jest to jednak 
rezultat dość powszechnej skiłonności na- 
szych pisarzy do przedstawiania kultury 
pogańskich plemion słowiańskich w moż- 
liwie pierwotnej postaci zapewne dla lep- 
szego skontrastowania jej z kulturą wy- 
żej rozwiniętych narodów zachodnich“. 
Prof. Roman Pollak pisze znów o niezna- 
nym maryniście polskim z końca XVII w., 
Adamie Korczyńskim, autorze złożonego 
z trzech tysięcy wierszy poematu pt. „Zło- 
cista przyjaźnią zdrada“. O Arkadym Fie- 
dlerze jako o nowym polskim pisarzu ma- 
rynistyczpym, który zrozumiał „duszę 
statku i bohaterstwo marynarzy“, pisze 


Tad. Stan. Grabowski. Z bogatego i w ca- 
łości bardzo interesującego numeru wy- 
mienić trzeba piękne wspomnienie Ma- 
riana Turwida o ks, Wacławie Gieburow- 
skim oraz uwagi Józefa Maślińskiego © 
inscenizacjach dwóch komedii fredrow- 
skich: „Gwałtu co się dzieje* i „koncert* 
(intermezzo w 1 akcie). 


Nazwisko Józefa Maślińskiego w zwią- 
zku z teatrem pojawia się jeszcze w 6-tym 
zeszycie „LISTÓW Z TEATRU“, gdzie pi- 
sze on o recenzji (najaktualniejszy osta- 
tnio temat dyskusji pism teatralnych). 
Maśliński w Toruniu występuje jako re- 
żyser, do czego doszedł od recenzenta tea- 
tralnego, który dziś zresztą sobie samemu 
ma wiele do zarzucenia i po bliższym za- 
poznaniu się z teatrem natrząsa się sam 
ze swoich ówczesnych sądów. Nie wątpi- 
my, że ma rację i wiemy, że nie będzie 
krytyki teatralnej w Polsce dopóki litera- 
ci piszący o teatrze nie zapoznają się z nim 
od innej strony a nie tylko z perspektywy 
fotela recenzenckiego. W ostatnich zeszy- 
tach „Listów z teatru“ zwrócił uwagę po- 
żyteczny szkic informacyjny Tadeusza 
Kudlińskiegoe o artystycznym teatrze fran- 
cuskim a w zeszycie 6-tym ładne wspom- 
nienie A. E. Balickiego o premierze „We- 
sela“. Listy są już dwutygodnikiem a spe- 
cjalnie wartościową pozycją w tym piśmie 
jest bogata kronika teatralna krajowa 
i zagraniczna. 


Skoro mówiliśmy o Pomorzu i teatrze 
nie można pominąć faktu, który omówił 
Tad. Kudliński w świątecznym numerze 
„TYGODNIKA POWSZECHNEGO“, mia- 
nowicie faktu powstania w Gdyni pierw- 
szego teatru artystycznego pod dyrek- 
cją Ivo Galla. Gall, gdziekolwiek się po- 
jawiał ze swoją inicjatywą i pracą teatral- 


ną, zawsze pozostawiał trwałe i piękne 
ślady swej działalności. Widzieliśmy to 
przed wojną w Częstochowie a potem 


na Pradze w Warszawie, Teraz osiad] w 
Gdyni i wielkim wysiłkiem tworzy tam 
po raz pierwszy od powstania tego miasta 
ośrodek wysokiej kultury teatralnej. A 
zanosiło się już nawet po wojnie, że z 
Gdyni nic pod tym względem nie będzie. 
Tymczasem miasto to ujrzało jako pierw- 
sze w Polsce doskonałe wystawioną poe- 
tycką sztukę Tadeusza Gajcego (Topor- 
nickiego) „Homer i Orchidea". Kudliński 
pisze o tym przedstawieniu z wielkim 
uznaniem, można powiedzieć z entuzjaz- 
mem. 


„Tygodnikowi Powszechnemu* dawno 
już należało się szersze omówienie na tym 
miejscu jako czołowemu pismu katolickie- 
mu w Polsce. Pozycję tę zajął „Tygodnik“ 
od samego początku, gdy szedł jeszcze w 
pojedynkę, nie pozwolił jej sobie wydrzeć 
po powstaniu „Tygodnika Warszawskiego“ 
oraz „Dziś i Jutro“, W ostatnich miesią- 
cach nabrał jeszcze rozmachu. Powiększył 
objętość, wprowadził nowe działy, stał się 
łatwiej osiągalny dła kupujących i prenu- 
meratorów. Zmiany objętościowe i treścio- 
we zaznaczyły się przede wszystkim na 
ostatnich stronach, gdzie pojawiły się sta- 
łe rubryki recenzyj z książek („Tygodnik* 
jedyny na czas omówił przed świętami 
książki dla dzieci i młodzeży), obszerny i 
inaczej niż w innych pismach prowadzo- 
ny przegląd prasy oraz bardzo cenna ru- 
bryka bibliograficzna, podająca w podziale 
tematycznym przegląd najważniejszych 
artykułów drukowanych w polskiej prasie 
periodycznej. Twórczość oryginalna, poe- 
zja, proza nie wysuwają się na plan pierw- 
szy. Krąg pisarzy jest dosyć szczupły, wy- 
bitnych pozycji raczej mało. Więcej zwra- 
cają uwagę omówienia krytyczne, na czo- 
ło wysuwa się przede wszystkim wysoko 
postawiona publicystyka, Liczne ataki, z 
jakimi się ostatnio „Tygodnik* stale spo- 
tyka, zaostrzyły polemiczny i bojowy ton 
pisma. (ki) 


Szczecińska korespondencja 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Dnia 25 grudnia 1946 r. przyjechałam 
z wielką trwogą do Szczecina, aby wysta. 
wić tam moją sztukę pt. „Ich czworo“, 
dowiedziałam się bowiem, że w tymże 
Szczecinie skazano na wygnanie za „amo- 
ralność* i „aspołeczność* sztukę mojego 
dobrego i wielce cenionego znajomego 
K.H. Rostworowskiego. Wystawiając „dra- 
mat ludzi głupich* nie miałam wielkiej 
nadziei, że sztuka ta zostanie przyjęta 
przychylnie, jednakże przyjęcie, jakie mi 
zgotowano w Szczecinie przeszło najśmiel. 
sze moje przypuszczenia, 


Sztukę bowiem moją zaszczycił obec- 
nością generalny recenzent teatralny „Ku- 
riera Szczecińskiego”, Felicjan Dulski i na- 
pisa] taką recenzję, że postanowiłam uciec 
ze wstydem z tego miasta do Francji, 
Anglii albo też do Rosji, gdzie dotychczas 
wystawiałam nieszczęsny swój utwór z 


niejakim powodzeniem. P. Felicjan do- 
strzegł w mojej sztuce „najgorszą zgni- 
liznę moralną“, gdyż „przy choince i przy 
niewinnym kilkunastoletnim dziecku w 
bardzo realistycznej formie  (kazałam) 
przeżywać widzowi dramat czworga lu- 
dzi nie głupich, jak ich w podtytule (na- 
zwałam), ale ludzi złych, zepsutych do 
szpiku kości“. Słusznie zapytuje się Feli- 
cjan „komu potrzebne“ są takie sztuki, 
sądziłam jednak, że p. Dulski razem ze 
swoją rodziną dawno już umarł, względ- 
nie wyjechał ze Lwowa jako repatriant. 
Tymczasem okazało się, że osiedlił się on 
w Szczecinie i nie życzy sobie widzieć się 
na nowo w swoim utworze, ani oglądać 
sztuki Rostworowskiego, natomiast chętnie 
chodzi na następujące sztuki zagraniczne, 
wystawiane w szczecińskim teatrze „Ko- 
media Muzyczna“: „Rozkoszna dziewczy- 


Strona. S 


Co robią Niemcy 


Niemcy rozpoczęli rozpaczliwy bój o 
swoje granice. Prasa wszystkich kierun- 
ków atakuje gwałtownie Francję za, zda- 
niem komentatorów niemieckich, przeciw- 
ne duchowi Poczdamu jednostronne pocią- 
gnięcia w okręgu Saary. Nieco łagodniej 
atakuje się Polskę. „Berliner Zeitung“ w 
artykule z dnia 31. 12. 1946, zatytułowanym 
znamiennie „Samowola nie tworzy bezpie- 
czeństwa“, pisze: 


„Przyszły pokój opąrty może być nie na 
samowolnym oderwaniu niemieckich ob- 
szarów ani na podziale Niemiec na drob- 
niejsze kraiki czy na zniszczeniu gospo- 
darczej i politycznej niepodległości, lecz 
jedynie na bezwzględnej demilitaryzacji 
i demokratyzacji Niemiec...“ Wszystkie 
pisma starają się dać Francji lekcję do- 
brej polityki, wytykając jej pogwałcenie 
jakichś przyrzeczeń. „Der Morgen“, organ 
LDP, stwierdza, że Francja powinna po ty- 
lu powersalskich doświadczeniach naresz. 
cie rozumieć, że obszar Saary wewnątrz 
Francji bylby ciałem obcym, dla Niemiec 
zaś byłaby to nieznośna na dłużczą metę 
amputacja. Nie tak bezczelnie protestuje 
przeciw planom francuskim organ SED 
„Neues Deutschland". CDU, w ogłoszonym 
na łamach „Neue Zeit* oficjalnym oświad- 
czeniu głównego kierownictwa partii, wi- 
dzi w planach francuskich poważne wy- 
kroczenie przeciw ogólnemu pokojowi. „I 
niech się potem Francja nie dziwi, że nie 
będzie się miało do niej zaufania“ — do- 
daje komentarz dziennika. Co jak co, ale 
Niemcy o braku zaufania do innych naro- 
dów powinni mówić jak najmniej. „Nacht- 
Express“ pisze wręcz, że jeżeli prasa fran- 
cuska twierdzi, iż ludność Saary życzy So- 
bie unii z Francją, to należy urządzić pu- 

s bliczny plebiscyt. „My też chcemy żyć! — 
kończy pismo swój artykuł. 


Wracając do artykułu w „Berliner Zei- 
tung“, zacytuję zdanie dotyczące granicy 
z Polską. „Jest dla każdego Niemca rzeczą 
bolesną, że uchwały poczdamskie oddały 
ziemie na wschód od Odry pod administra- 
cję polską, a w szczegółowych postano- 
wieniach stworzyły prawną podstawę do 
wysiedlenia milionów Niemców. Czy zbli- 
żająca się konferencja ministrów spraw 
zagranicznych przyniesie tu jakieś zmiany? 
Nie zrezygnowaliśmy jeszcze z nadziei, 
choć prawdopodobieństwo rewizji postano- 
wień poczdamskich, podpisanych przez 
czołowych polityków alianckich, jest nik- 
łe.* Zdanie to warto wpisać do sztambucha 
wszystkim naszym niedowiarkom. Zresztą 
pismo w dalszej części swego artykułu po- 
lemizując nadal ze stanowiskiem Francji 
w sprawie Saary, stwierdza, że nieobliczal- 
ne wprost straty polskie w minionej woj- 
nie usprawiedliwiają częściowo dzisiejszy 
bieg granicy polsko-niemieckiej. Tym- 
czasem Francja, która „w żadnym wypad- 
ku nie straciła tak wiele jak Polska“, nie 
ma żadnych moralnych praw do odszkodo- 
wań terytorialnych i „postanowienia pocz- 
damskie z tego też względu nie zarządziły 
tu takowych.* 


Tymczasem, gdy Niemcy staczają taki 
zawzięty bój o terytorialny wygląd swego 
przyszłego państwa, na terenie Niemiec 
wciąż zachodzą nowe wypadki prowakacyj 
faszystowskich, odbierające poniekąd Niem 
com prawo mówienia we własnej obronie. 
W Diisseldorffie odbyła się pierwsza bu- 
bliczna narada byłych hitlerowskich prze- 
mysłowców i zbrodniarzy wojennych, któ- 
rzy w większości do niedawna ukrywali się. 
Ich manifestacyjne obrady, odbyte w ca- 
łym spokoju, niewątpliwie odbyć się mu- 
siały w porozumieni z obcymi, nieniemiec- 
kimi kapitalistami. Równocześnie szaleje 
antysemityzm. Jak podał niedawno inten- 
dent radia berlińskiego Max Seywitz, na 
cmentarzu żydowskim w Langenfelde pod 
Hamburgiem w pierwszym tygodniu grud- 
nia ub. r. zniszczono ponad sto nagrobków, 


teatralna 


na* „Gałganek', „Moja siotra i ja“ 
i „Szkarłatne róże“. Sztuki te nie zawie- 
rają „najgorszej zgnilizny moralnej“, na- 
tomiast bawią go swoimi głębiami myślo- 
wymi i nowym, często szczecińskim sma- 
kiem artystycznym, o czym p. Felicjan 
Dulski z dumą donosi w tejże właśnie re- 
cenzji z „Ich czworo“ pisząc, że „Komedia 
Muzyczna“ — „ma na swoim koncie kilka 
wartościowych sztuk* (wyżej wymienio- 
nych). 
Zdruzgotana wywodami Felicjana Dul- 
skiego opuszczam Szczecin na zawsze. 
Pozostaje z poważaniem 
Gabriela Zapolska 
P. S. Przyłączając się do wywodów sza- 
nownej koleżanki zamierzam po niewczes- 
nym zmartwychwstaniu -w Szczecinie, 
przenieść się z powrotem do grobu. 
Z poważaniem 
K. H. Rostworowski 
Szczecin 7. 1. 1947 


rozbijając niektóre dynamitem. W Mona- 
chium uzbrojone grupy młodych ludzi usi- 
łowały rozpędzić komunistyczną manife- 
stację kobiet. Zupełnie jak w początkach 
niesławnego żywota SA. W gminie Tón- 
ning niedaleko Eiderstedt publiczne zebra- 
nie jednej z miejscowych partii zagajono 
pozdrowieniem hitlerowskim i zdaniem 
„Otwieramy narodowo - socjalistyczne ze- 
branie.“ Zebrani odpowiedzieli „Sieg-heil“. 
W Niemczech południowych dokonano w 
ciągu grudnia przeszło dwadzieścia zama- 
chów bombowych na lokale komisji dena- 
cyfikacyjnych. Zupełnie jak w okresie re- 
publiki weimarskiej. Wszystko to są wia- 
domości sprawdzone, zanotowane także już 
przez prasę zagraniczną. > 


W takiej atmosferze trudno mieć zaufa- 
nie do ambitnych, humanistycznych pla- 
nów w dziedzinie kultury. Profesor Klem- 
perer z Drezna będąc niedawno w Berlinie 
wygłosił tam w siedzibie dziennikarzy nie- 
mieckich odczyt na temat drogi i celu nie- 
mieckiej polityki kulturalnej. Klemperer 
stwierdził, że kultura europejska cofa się 
znów w kierunku Rzymu, gdzie po raz 
pierwszy znaleziono syntezę idei chrystu- 
sowej i helenizmu, wśród prachrystiani- 
zmu z jednej strony a szczytowych osiąg- 
nięć formalnej harmonii antyku z drugiej. 
Klemperer skrytykował ostro okres ro- 
mantyzmu niemieckiego, oświadczając na 
koniec, że niemieckie plany kulturalne w 
przyszłości muszą się trzymać skromnych 
ram. Wyrósł bowiem w Europie świat 
prawdziwego humanizmu, od którego 
Niemcy się oddalili. 

Praktyczne plany kulturalne na rok 
1947 dotyczą w pierwszym rzędzie produk. 
cji książkowej. W strefie sowieckiej na 
progu nowego roku do startu wydawnicze- 
go przystąpiło aż 55 licencjowanych wy- 
dawnictw. I pomyśleć. że to tylko start je- 
dnej strefy. W tejże strefie w roku ubieg- 
łym wydano książek na ogólną sumę 25 
milionów egzemplarzy. Ciekawe byłyby 
obliczenia polskie dla roku 1946, Podpuł- 
kownik Kołtypin oświadczył na początku 
nowego roku, że zniesione zostały natych- 
miast wszelkie zaostrzenia cenzury, która 
ograniczy się raczej do dobrych politycz- 
nych rad. Jedne tylko wydawnictwo „Volk 
und Wissen“ planuje na rok bieżący dzie- 
sieciomilionowy nakład własnych wydaw- 
nictw. 

Z zeszłorocznej produkcji wydawniczej 
należy się krótka wzmianka cennej z wie- 
lu względów „Historii położenia robotni- 
ków w Niemczech od 1800 do czasów obec- 
nych*. Autorem tej książki jest znany z 
łamów „Neues Deutschland" Jiirgen Ku- 
czyński. Książka ta jest równocześnie pier- 
wszą większą powojenną pracą naukową. 
Kuczyński jako marksista przemilcza lub 
nie uznaje różnic narodowościowych w świa 
domym niemieckim ruchu robotniczym. 
Stąd zalicza też niektóre śląskie manife- 
stacje robotnicze o położeniu narodowym. 
W szeregu manifestacji klasowych, wywal. 
czających lepsze miejsce dla robotnika 
niemieckiego, 


Skoro już jesteśmy w dziedzinie planów 
wydawniczych warto wspomnieć o inicja- 
tywie Norymberczyka Ernesta Rowohilta, 
który wydawał będzie za 50 fenigów arcy- 
dzieła nowszej * literatury światowej jak 
Conrada, Joyce'a, Sinclair Lewisa, Jacob- 
sena, każde w nakładzie stu tysięcy eg- 
zemplarzy. Tajemnica taniości polegać bę- 
dzie na specjalnym rotacyjnym druku, bez 
oprawy, w układzie trzyszpaltowym. w 
formacie 23 X 30. W ten. sposób normalna 
350-cio stronicowa książka zmieści się na 
32 stronach wydawnictwa Ro-Ro-Ro (Ro- 
wohit-Rotations-Romane). 


W planie Rowohlta znajdują się także 
przekłady z czeskiego, nie mówiąc już o 
rosyjskim. W kilkunastu dzinnikach nie- 
mieckich ukazały się w ciągu grudnia prze 
kłady z poezji czeskiej i słowackiej oraz 
artykuły informacyjne o nowej literaturze 
Czechosłowacji. Widać, że Czesi solidnie 
zakrzątnęli się wokoło propagandy na te- 
renie Niemiec. A my wciąż jeszcze żyjemy 
pod wrażeniem, jakoby Niemców nie było 
w Europie, jakby nie trzeba było na nich 
w ten lub inny sposób oddziałowywać, 
jakby nie trzeba było im zaimponować 
naszym nieznanym i przez hitleryzm po- 
gardliwie przekreślonym dorobkiem kul- 
turalnym. wisz. 
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